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„Marsz na 


W trzecią roczinizcę... 
Rzym, Z 1isiopada, 

Chwiał się już w swych podstawach drugi 
rząd niezaradnego p. Facty, gdy 24-go paż- 
dziernika 1922 roku, rozpoczął się w Neapo- 
lu pierwszy kongres faszystów. 

Pięćdziesiąt tysięcy „czarnych koszul“ 
wszystkich okolic Półwyspu zbiegło się wów- 
czas do południowej stołicy Królestwa, żeby 
zobaczyć, usłyszeć i oklaskiwać swego wo- 
dza. Wygląd Neapolu był wtedy bardzo cieka 
wy. Padał deszcz, poza gęstą mgłą nie widać 
było wcale cudownej zatoki, perły morza Tyr- 
reńskiego. 

Cała ludność osobliwego tego miasta wyłe- 
gła na ulice, ciesząc się, jak zawsze widowi- 
skiem, które dawała samej Sobie, Tłoczono się 
przy pochodach oddziałów, podziwiano z cie- 
kawością marsowy wygląd squadristi, pod- 
chwytywano chórem pieśni śpiewane catem 
gardłem przez namiętne, młode głosy. Wiele 
było wrząwy į zgiełku: Neapolitańczykom nie 
trzeba było więcej. 

O godzinie 10-tej rano Mussolini wygłosił 
w teatrze San Carlo wielką pamiętna mowę. 
„Czego żądamy — wołał wódz — już powie- 
dzieliśmy: żądamy rozwiązania obecnej Izby, 
reformy wyborczej i wyborów w najbliższym 
czasie. Żądamy w przyszłym gabinecie pięciu 
tek ministerjalnych i Komisarjatu lotnictwa". 
W dalszym ciągu swej mowy wódz zaznaczył 
że wymagania te nie są bynajmniej wygóro- 
wane, że faszyzm usposobiony jest pokojowo, 


rozumiał jednakowoż bardzo dobrze, że fa- 
szyzim uniemożliwi żywot jakiemukolwiek 
rządowi, gdy nie będzie prowadził jego poli 
tyki: wiedział on czego się po nim  spodzie- | 
wano: przeprowadzić reformę, przeprowadzić | 
wybory, a potem się wynieść. Giolittiemu, któ | 
ry w ciągu swych czterdziestoletnich rządów | 
we Włoszech, kilkakronie umiał nakazać in- | 
nym odegranie takiej rolł, wcale nie chodziło | 
o to, żeby sam miał ją odegrać. 

| 


ze 


Wydawało się też w tych dniach krytycz- 
nych, że D'Annunzio chce powrócić na scenę, 
Miał on rozmawiać 4-go lisiopada, w roczni- 
cę Zwycięstwa włoskiego pod Vittorio Veneto, 
przy grobie Nieznanego Żołnierza w Rzymie. 
Przyjaciele „boskiego poety“ mówili o tej je- 
go mowie w słowach zagadkowych. Powsze- 
chnie oczekiwano jakiejś większej _ niespo- 
dzianki... 

26-go października o godzinie 7 wieczorem 
gabinet Facty podał się do dymisji. Cały 
dzień następny przeszedł na tajemniczych ro 
kowaniach. Orlando kusił się poważnie ọ stwo 
rzenie jakiejś możliwej trwałej kombinacji 
rządowej.. 

Jednak podczas gdy politycy łamali sobie 
głowy w zakresie mniej luh bardziej udanych 
pomysłów politycznych, „czarne koszulę" w 
porządku i milczeniu maszerowały ku Stoli- 
e 


y.. i 
Pod wieczór 27 października Rzym Zzoštał | 
w pewnej odłeglości otoczony mocnym pasem | 
wojsk, należycie uzbrojonych i gotowych na | 
wszystko. Skupienia faszysiów sygnalizowano | 
z Civita Vecchia i Santa Marinella, z Mentany 
i Monterotondo. Oddziały Fascio zajmowały 
biura pocztowe, centrale elektrycznę i dworce 
kolejowe, Nie miano już watpliwości: był to | 
zamach stanu, może nawet rewolucja. 

Rząd przeląkł się. W nocy z 27 na 28 
października przekazał troskę o utrzymanie 
porządku publicznego wladzom wojskowym, 
poczem ogłosił też stan oblężenia w całych 
Włoszech. Natychmiast przerwano ruch pocią 
gów, na kilkuset metrach zerwano szyny ko- 
lejowe z torów, prowadzących do stolicy, woj 
sko zajęło wszystkie gmąchy publiczne. 

Rankiem 28 Rzymianie wychodząc na ulice 
zastali chodniki i jezdnie zagrodzone kobyli 
cami, po ulicach krążyły piesze i konne pa- 
trole. 

Tymczasem do Rzymu przybył król, witany 
owacyjnie przez młodzież faszystowską i na- 
cjoualistyczną. W godzinę po pojeździe króle 


jednakowoż posiada siłę, którą rozstrzygnie 
wówczas, gdy domagać się będzie tego sprzecz 
Bość interesów. 

W mowie tej, która nadała ton całemu kon- 

esowi, niema jeszcze wyraźnęgo nawołania 

zamachu stanu, do insurrekcyjnego pocho 
du na Rzym. Mussolini liczył poniekąd, że 
dojdzie może do władzy drogą legalną.. 

Gdy jednak tego samego dnia, już o zmro- 
ku przed wodzem na placu Plebiscytowym w 
ciągu 4-ch godzin bezustannie przeciągały u- 
zbrojone oddziały „czarnych legjonarzy”, wo 
łając „Roma, Roma! w umyśle Mussoliniego 
dojrzewał plan rewolucyjnego 
Rzym“. 

W środę 25 października Mussolini miał za 
brać głos na kongresie w ważnej sprawie wy 
borów: dowiedziano się jędnak, ku niemałe- 
mu zdumieniu, że nagle opuścił Neapol. Roz- 
prawy kongresu niebawem też zostały zam- 
knięte i następnego dnia wieczorem wszystkie 


„marszu na 


niema] „czarne koszule" w pelnym bojowym | wskim w bramę Kwirynału wjeżdźał powóz 
rynsztunku opuszczały Neapol, kierując się w | p. Facty. Dymisjenowany prezes ministrów 
stronę Wieczystęgo Grodu. przywiózł do podpisu duży stog A, 
„Przez cały ten czas Rzym wyczekiwał, hez | między niemi dekret o stanie oblężenia. Król 
niecierpliwości, bez  zbyłniej ciekawości: | włoski przeczytał, lecz zawahał się z podpi- 
wszak tyle już miasto to widziało. Według | sem. Rozważny monarchą włoski przeżywał 
mórg zdania gablnet Luigiego Facty | wówczas chwile, brzemienne w uasiępstwa 
gł już nieboszczykiem, Jedynym — człowie- nietylko dla samego dworu sabaudzkiego, lecz 
iem, który mógłby jeszcze opanować sytua- | od których leż w wielkiej mierzę zależały losy 
R — tak przynajrniej sądzono ogólnie — | narodu włoskiego. Monarsze włoskiemu cho- 
był patrjarcha polityki włoskiej —  sędziwy | dziła przedewszystkiem o zażegnanie zawi- 


Giolitti. 

- Mówiono nawet o utworzeniu gabinetu, zło 
tonego w połowie z faszystów i w połowie ze 
zwolenników Giolittiego. „Starzec z Dranero" 


słej nad krajem wojny domowej, którą nie- 
wątpliwie wywołałoby zastosowanie stanu c- 
blężenią, W oczach zdumionegoć ministra 


wziął król dekret } schował do szuflądy biur 
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ka, którą zamknał na klucz. 

Rozwaga króla włoskiego zaoszczędziłą jed 
nocześnie krajowi krwawego wstrząśnienia, 
konstytucji poważnego  pogwaicenia, panu 
Mussoliniemu jaskrawych rewolucyjnych wyj 
siępienń. 

Nazajągtrz król oficjalnie powierzył Benito 
Mussoliniemu misję utworzenia gabinetu, Wi 
międzyczasie kierownictwo stronnictwa faszy 
stów utworzyło tzw. Quadriumvirat, który w: 
oczekiwaniu na przybycie wodzą wydawał © 
dezwy, ogłaszał zwycięsiwo į zalecał zwycięg 
com umiarkuwanie. 

W poniedziąlek 30 pażdziernika przybył do 
Rzymu Mussolini z gotowym już gabinetem, 
W mundurze faszystów, w czarnej koszuli ż 
w czarnym berecie udał się on wprost do Kwi 
rynału, na posłuchanie do króla. 

Nazajutrz oddziały faszystów _ wkracząły 
triumfalnie do Rzymu. W ciągu 6-ciu godzin 
pochód ich bez końca, pochód, którego nie g 
śmielił się przerwać żądeun przechodzień, lite- 
ralnie przeciął miasto na dwie części. Od Por 
ta del Popolo ciągnął on przez całą długość 
Corsa do Ołtarza Ojczyzny na placu Wenec- 
kim. O zmroku przy wszystkich skłepach zam 
kniętych widać było dwa kroczące szeregi lu- 
dzi czarno odzianych wszelkiego wieku, uzbro 
jonych w strzelby, rewolwery lub kije, a na 
wielu twarzach można było dojrzeć ślady nga 
cy, spędzonych pod gołem niebem, t 

Przez kilka dni Rzym miał wygląd buzli 
wy: legjony i brygady biwakowały na pla- 
cach publicznych lub przed swemi kwałeramą 
głównemi; po ulicah przebiegały samochody, 
pełne „koszul czarnych“, lub  „niebieskich*, 
ľaszystów lub nacjonalistów. Zdarzało sę, 
coną jmłodsi rekwirowali przejeżdżającę 
doróżkę, lub ież zbyt żywo zaczepiali przecho 
dnia, którego twarz nie bardzo przypadała im 
do gustu Częściej widać było gęste klęby czat 
nego dymu: były to stosy  nieprzychyłnych 
dzienników, które faszyści oddawali płomiłe. 
niom ku ogólnej uciesze rozciekawionej ulica 
nej gawiedzi.. Ed, Kh 
p 1 


Motewania pokojowe z Aad- ol- Nimam 


Londyn. 6. 11. (PAT.) „Daily Express“ whrew ai 
przeczeniom dzienników francuskich, donosi, śe W 
najbliższych dniach podjęte będą ponowne roktową- 
nia pokojowe w Maroku, Tym razm gotów jest 
Abd-el-Krim wyciągnąć dłoń do zgody. Warunki je 
go przedłożone już zosłały francuskiemu rezydenio- 
wi Steegowi. Abd-el-Krim oświądczył, że gotów jest 
do rokowań pokojowych z Francją i Hisspanją, mi- 
mo, żę mocarstwa europejskie są adunia. že Olsza 
rokowań równa się przyznaniu do klęski. Abd-el- 
Krim żąda w swoich warunkach Go następuje: Ze- 
miasi niezawisłości terytorjun Ritienów domaga sią 
terytorjalnej suwerenności Sultaną w Maroku, w. 
której miaścić się będzie także i zawisłość teryte- 
rium Rijienów, Dzienniki lendyńskia sądzą, żę olaf: 
ia Abdrel-Krima także i w tej formie pja ma wide- 
dów powodzenią. i 


DOTS YT ZPA 
Dom Modliiwy Cypresa zawiadamia, że dziś 
w sobotę, dnia 7 bm. o godz. 51/e wieczorem 
odbędzie się w tenże Stowarzyszeniu 
Walne Zgromadzenie 
na które swoich członków zaprasza 


" Wydział, 
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Doniosły dzień procesu Steigera 


Tajemnica granatów na poddaszu domu Steigera — wyjaśniona. — (o mówi praco- 
dawczyni panny Kalauzek? — Pasternakówna w śledztwie policyjinem. — insp. Sa- 
wicki raportował do Warszawy, że niema sprawcy zamachu. 

(Telefonem od naszego spacjalrege korespondenta.) 


Sensacyjny dzień 


* Kwów, 6. 11. Dzisiejszy dzień rozprawy 
zaliczyć można do najbardziej sensacyjnych 
ze względu na to, że potwierdzać się poczy- 
na w eałej pełni maksyma, iż kłamstwo ma 
iIkrótkie nogi a prawda wkrótce wychodzi na 
jaw. Dotyczy to w wE ema zeznania 

ektora licji itycznej w woje- 
odst e Wow ikea Sawickiego, który wes- 
pół z Łukomskim kierował pierwszemi kro- 
ikami śledztwa w sprawie Steigera. 


Steiger jako członek „Makabei* 


, Na początku dzisiejszej rozprawy  przystą- 
piono do przesłuchania świadka Alfreda Ka- 
fBanego, który w krytycznym dniu był na 
rieju wypadku jednakowoż nic nowego do 
rozprawy nie wniósł. Następnie przesłuchiwa 
po świadka Alfreda Schwarza, lekarza związ- 
ku Makabei. Spotkał oskarżonego w krytycz- 

mym dniu o godzinie koło 2.30. był zupełnie 
spokojny, niezdenerwowany. Tego samego 
dnia, kiedy Steigera aresztowano pod zarzu- 
tem zamachu był w jego towarzystwie, cho- 
dyił zupełnie spokojnym krokiem wyklucza 
więc, aby Steiger w tym dniu był zdenerwo- 
wany i niespokojny. Zna go też jeszcze ze 
związku Makabei jako człowieka niezwykle 
spokojnego, skrupulatnego i bardzo porządne- 
go. Nawet w swoim czasie ze względu na jego 


| 


zalety proponowano go na senjora Makabei, | 
Na żądanie przewodniczącego, by podawał 
jakieś faktyczne okoliczności co do poglądów 
politycznych oskarżonego czy holdował ja- 
kimś radykalnym prądom, względnie zasa- 
dom komunistycznym, świadek wyklucza w 
ogólności wszelką dyskusję w tej materji. — 
Przypomina sobie, że raz w roku 1923 wy- 
głosił referat o sytuacji w ówczesnym sjoni- 
zmie, kiedy w łonie organizacji sjonistycznej 
podnosiły się głosy przeciw Herbertowi Sa- 
muełowi za jego ustępstwo wobec Arabów. W 
Makabei toczyły się wówczas dyskusje na ten 
temat, otóż między innymi zabrał także głos 
oskarżony sprzeciwiając się wszelkim rady- 
kalnym pogladom uważając, że należy dojść 
do porozumienia z Arabami w drodze poko- 
jowej. z 


ny nie hołdował prądom radykalnym? 
Św.: Tak. ` 


Jeszcze listy Ukraińskiej 
Org. Wojskowej 


Następnie Zcznaje świadek Helena Apisdort-Horo. 
wifzowa była urzędniczka administracji „Chwili *, 
wezwana na okoliczność listów ukraińskiej organi- 
zacji wojskowej do redakcji , Chwili“ w czasie sądu 
doraźnego, Zeznania jej są identyczne z zeznaniami 
innych członków redakcji pp. Brata i Weinsłocka. 


Wyjaśniona tajemnica 


Gwiadek Helena Fiderer współwłaścicielka Teal- 
nosci przy ul Kochanowskiego 14, w której mie- 
søka Steiger, zeznaje co nasiępuje: 

Praew.: Proszę złożyć Swoje zeznania co do znale- 

slienia granatów. 
i śŚw.: Zdaje Się, Że to było w dniu aresztowania 
Jaegera, Kornhabera i towarzyszy, było to w Stycz- 
( Przew.: Dlaczego pani łączy to z datą aresztowa- 
mia człowieka? 

Éw.: Bo właśnie wtedy przyszedł do mnie p. DO 
oze, kłóry mieszka w mojej realności w pokoju na 
poddaszu i wtedy wspomniał o tych granatach, „tó- 
Be widział? przed dwoma laty. Wspomniał o tem 
właśnie w związku z aresztowaniem Jaegera. Czytał 
bowiem w gazecie, że aresztowano  Jaegera i tow. 
mówił też, że nietrudno by i u nas w praczkarni 
srobion rewizję £ wtedy z pewnością Znalezionoby 
te granaty. Oburzyłam się na to, powiedziałam, że 
go pociągnę do odpowiedzialności i tych wszystkich 

i którzy głoszą, że u mnie są granaty. Wtedy 
on do mnie: niech się pani nie unosi, to jest fak- 
tem, że przed dwoma laty widziałem u pani na siry- 
chu granaty. 

Przew.: Dziwiło panią, dlaczego przez dwa lata 
mie doniósł o tem. 

Éw.: Właśnie. Nie słyszałam dotad o tem i dziwi- 
io mnie, dlaczego mówił o tem w dniu aresztowania 
Jaegera. On wtedy powiedział, że przypomniał mu 
kolega w hiurze jak czytał w gazecie o aresztowaniu 
RE Z początku myślałam, Że to jest Żart, ale 

po odejściu Dozego poleciłam dozorcy domu 
pińskiemu, aby zbadał czy to jest prawda +0 
mówił Dooze. Było to w sobotę, w niedzielę zanie- 
chałam tego zamiaru, a w poniedziałek dozorca do- 
mau Kupiński poszedł wraz z p. Doozem do pracz- 
barni, nie trwało 10 minut i przynieśli mi dwa gra- 
Baty. Przerańłam się tych granatów. W tej chwili 
kazałum ranieść granaty Kapińskiemu w bezpieczne 
miejsce, uwnżałam tei w pierwszej Chwili za rzez 
mieprawiopodobną by a mnie z wg: znalezion » pó 
rel jednak pomyślałam cobie, mam dwóch Draci, 
jet czynnym odicerani jest porucznikiem przy 

E strzelców kresowych. służy obecnie w Koło- 
myji. możliwe że do niego należą to gramaty. Dragi 
Brat jast "wig ga też był oficerem, słu- 
dy! w Krakowie. moja, 
aaczycicha Ba "w. wówczas lekcyj w do 
mz Dra Sommersteina, prosiłam ją, by doniosła 
e tem Drowi $ommersicinowi. Dr Sommerstein je- 
lask skicrowa. mnie do Dra Bromberga. Dr Brom- 


berg zaš oświadczył mi, że powinnam się zwrócić 
do sędziego śledczego lub do policji śledczej. Ja po- 
szłam do sąd1 ale woźny mnie nie pa ŚCił do sędzie- 
go Rutki, w korytarza spotkałam prokurat>ra Sy- 
wulaka. którego znam, powiedziałam Mu, Że jestem 
w przykrem położeniu, na to on mi odpowiedział, 
żebym była zupełnie spokojna i że powinnam to 
zgłosić do policji do Komisarza Kozakowicza: ni:ch 
pami powie, że ja parą posłałem. Rcezywiście zgło- 
silam się do komisarza Kozakowicza, a po upływie 
godziny była u mnie rewizja w domu. Za wskazówW- 
ką dozorcy Kupińskiego znaleziono w piwnicy gra- 
naty, które Kupiński tam umieścił, jako w Miejscu 
bezpiecznen. Tymczasem przyjechał brat porucznik 
oburzony był na mnie, dlaczego tak prędko zgłosi- 
łam do policji, nie czekałam na odpowiedź od niego. 
Odpowiedziałam Że bałam się, aby tymczasem ktoś 
nie zadenuncjował Że znajdują Się u mnie granaty. 
Chciał odjechać, ale a mu nie dałam, powiedziałam 
mu: musisz pójść ze mną do sędziego Rutki 1 Zeznać 
lak jak ja mówiłam, Że granaty Są tWoje i w jaki 
sposób przyszedłeś w posiadanie tyChże. Brat rze- 
Czywiście to uczynił. Pytałam się go jak wyglądały, 
on wprost odpowiedział: jeden był jajowaty, a dra- 
gi t. zw. Kukurutzgranat, Mówił, że jak był w szko- 
le oficerSkiej, uczył się tego i przerabiał. Są te gra- 
naty puste ji nie miałam się czego obawiać. Ja na 
to: mie mogłam wiedzieć, że są puste. 

Przew.: Czy granatów tych on używał do ĆWi- 
Czeń a później zostawiał je na pamiątkę? 

Św.: Granaty te były najpierw Przechowane w biur 
ku, które było własnością drugiego brata inżyniera, 
brat ten mieszka w Krakowie, kazał więć meble 
swoje i biurko to przysłać do Krakowa. Służąca 
więc WSzystkie graty z biurka, a między niemi fakże 
granaty zaniosła do praczkarni, ja nie wiedziałam, 
że w biurku były granaty, ale przypuszczam, że 
w ten sposób dostiy się do praczkarni. 

Przew.: Czy pokoju tego używał ktoć dawniej 
z rodziny Steigera? 1 

Sw.: Używał go młodszy brat Steigera, wtedy je- 
Szcze jak moja matka Żyła. Prasił ją bowiem, aby 
matka pozwolił. mu się tam uczyć, matka pozwoliła, 
Było to w roku 1922. Gdy matka moja umarła ja 
objęłam zarząd kamienicy, wtedy przyszedł do mnie 
młodszy Steiger » propzycją, abym mm ten pokój 

wynajęła Ja udmówiłam, u pokój ten mał wolny. 
Przedtam Steiger używał go zupełnie Dezintereso;. 
nie. 

Przew.: Czy wtejp raczkarmi Były książki jakie: : | 

Ew.: Tek, mogły być siostrzeńca, który przygoto 


Przew.: Z tego pan wnioskuje, że oskarżo 


wywał się do egzaminu i zmarł w roku 1920. On 


się uczył i w ten sposób polem, po jego Śmierci, 
wyniesione Zostały do tego pokoju. 

Zaznaczam. że klucz do tej praczkarni leży u mnie 
i lokatorzy musieli go stamtąd brać, w nocy Strych 
był zamknięty, a temsamem też ten pokój ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo, gdyż dospodymi odpowiada, 


Co mówi p. Flachowa? 


Następnie zeznaje świadek Leonora Flach, lať 

46 rodem ze Stanisławowa, żona starszego 
radcy kolejowego, matka onegdaj przesłuchaa 
nego Gustawa Flacha. Zeznaje co następujeq 
Mar ja Kalauzek służyła u mnie w grudniu ub. 
roku. 

Przew.: Jak długo? j 

Św.: Około dwu miesięcy. 

Przew.: Kalauzek mówiła wczoraj, 'że okos 
ło trzech tygodni. 

Św.: Wstąpiła w grudniu, 
czniu. 

Przew.: Kiedy wstąpiła, czy z początkiem 
grudnia? 

Św.? Było to w każdym razie przed święta” 
mi Bożego Narodzenia, 

Przew.ł A w styczniu odeszła, to jest jeden 
miesiąc tylko, 

Św.: Była kilka tygodni. 

Przew.: Jak przyszło do lego? 

Św.: Praczka Krawcowa prasowała bieliznę, 
służąca myła naczynie, a gdy przyszłam do 
kuchni mówiono o adwokacie, który jest naj- 
lepszy. Praczka mówiła Dr Grek, a Kalauzek 
dr Bromberg. Mówiła, że on tak dobrze bro- 
nił Steigera. Na to ja mówiłam, żę Steigera 
nie bronił dr Bromberg lecz dr Grek. Na to 
powiedziała praczka, że mówią, że winowaja 
cę niejakiego Pańczyszyna aresztowano, że om 
już siedzi a służąca mówiła na to: co mu szka 
dzi, że siedzi, kiedy mu dobrze zapłacili, Na- 
stępnie mówiła, że Steiger rzucił bombę, a ja 
do niej: co ty mówisz, a ona podeszła wiedyj 
do mnie i mówiła wyrażnie, że on rzucił bom 
bę, on się do tego przyznał Po cichu, ja się 
pytam skąd wiesz, a ona mówi niejedno się 
wie, gdy się jest w domu. Ona służyła wtedy 
u dra Reicha, Mówiła też, że do dra Reicha 
przychodzili: dr Grek, dr Bromberg, dr Roz4 
marin i inni ipang, którzy siedzieli tam do 
godziny 2 i 3 nad ranem. Ona to wszystko 
słyszała. 

Przew.: Pani miała wrażenie, że to wszysta 
ko byoł mówione poważnie? 

Św.: Tak, stanowczo, napewno. 

Przew.: Ona twierdzi, że zaprzeczyła, by to 
opowiadała, a wczoraj podała nam, że pani 
sobie to wszystko wymyśliła, 

Św.: Ona skłamała, 

Przew.: Ona była skonfrontowaną z panią, 
Co ona mówiła wtedy? 

Św.: Ona przyznała rację, tylko jednemu 
zaprzeczyła, zaprzeczyła by mówiła, że stary 
Steiger przychodził by syna uwolnić, 

Dr FR Syn pani był przy tej rozmowieą 

w.: Nie. 


Grek: Skąd przyszedł do tej wiadomo» 
ści 


odeszła w stya 


Św.: Ona mu bardzo obszernie Mówiła. 
Dr Grek: Skąd pani przyjęła Kalauzek? 
Św. Z biura. 

Dr, Grek: Z którego biura? 


Św.: Z biura p. Niemczynowskiej. 

Dr Grek: Na pewno z biura? 

Św. (po chwili wahania): Tak. 

Dr Grek: Nie stoi pani przypadkiem na czę 
le jakiejś kobiecej organizacji politycznej? 

Św. (po chwili): Ja? — nie. 

Dr Grek: Czy z pewnością przyjęła pani Pa 
Kalauzek z biura Niemczynowskiej? 

Św. (po chwili wahania): Prawdopodobnie 
a ile sobie mogę przypomnieć, | 
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k Dr Landau: Pani mówiła, że ona mówiła, 
że Steiger przyznał się po cichu? 

Przew.: Czy ona mówiła, że pocichu? 

Św.: „że on po cichu się przyznał. 

' Dr Landau: Czy ona powiedziała, że słysza- 
fa, jakokolwiek mówił pocichu? 

św.: Ja to rozumiem nie jak „głośny“, ale 
tak, w sekrecie przed innymi. Myślę, że on 
tak samo rozumiała, = 
-Dr Ringel: Kalavzek mówiła wczoraj. że 
watąpiła dzień przed B. Narodzeniem do pani 

Sw.: To nieprawda. 

Dr Ringel: Powiedziała polem, że wystąpi- 
ła w połowie stycznia. 

Przew. (stwłerdza Z aktów): Pani zeznała, 

że Kalauzek przyjęta została 20. grudnia a ode 
szła w połowie stycznia. 
. Św.: Około 14-go, 15-go. Ona mi wypowie 
ziala, bo mówiła, że jest zdenerwowana prze 
słuchaniem u sędziego śledczego. Miałam wra 
Genie, że ona podejrzewa, że ja chodziłam do 
Będziego śledczego, aby ją słuchano. 


„NOWY DZIENNIK” niedziela 8 listopada. 


Dr Ringel: Ile dni po przyjściu do bani mia 
łamiejsce ta rozmowa? 

Sw.: Po Bożem Narodzeniu w każdym 
zie a przed Nowym Rokiem. 

Dr Ringel: A kiedy syn pani z nią rozma- 
wiał. Tutaj zeznał, że 2. stycznia. Czy pani 
wie, kiedy przyszło pierwsze wezwanie Kalau 
zek do sadu? Czy prawdą jest, że przyszło U 
stycznia t. j- nazajutrz po rczimowie ze Sy- 
nem? 

Św.: Ja nie wiem, 

Dr Ringel: Czy nie wie pani, kto spowodo- 
wał, że tak szybko otrzymała wezwanie do 
sądu? Czy pani czy syn? i 

Św.: Nie wiem. 

Dr. Ringel: Syn zeznał, że także nie wie. 

Przew.: A pani nie wie? 

Św.: Nie wiem. 

Z kolei przystąpiono do przesłuchania jedne 
go z najważniejszych świadków podinspekto- 
ra Sawickiego. 


TA- 


' Zeznania inspektora Sawickiego 


' Sw.: Jan Sawicki, podinspektor policji po- 
fitycznej przy województwie lwowskiem lat 

. rel. rzym. kat. zeznaje: 

Krytycznego dnia mniejwięcej przed godz. 
8-cią popol. żajechał (już po zamachu) powóz 
Prezydenta do województwa. Zgłosił się do 
minie szef ochrony Prezydenta nadkomisarz 
Lisowski z doniesieniem że właśnie miał 
miejsce zamach. 

Przew.: Kto to jest Lisowski? 

Sw.: Kierownik okręgowego urzędu po- 
licji politycznej w Toruniu. Bezpośrednio po 
tem przyszli podkomisarz Suchenek i pod- 
komisarz Kajdan i razem wsiedliśmy do po- 
wozu i udaliśmy na miejsce zamachu, pod 
kawiarnię de la Paix. Ponieważ petarda była 
zabezpieczona a domniemanego sprawcy 
i świadków na miejscu nie było pojechałem 
na policję dowiedziawszy się, że tam ma być 
sprawca oraz świadkowie. Przy Prezydencie 
został tylko Suchenek i podkomisarz Kajdan, 
zdaje się. 

+ Przew.: Czy Kajdan napewno, bo pan mó- 
wi „zdaje się“? 

Sw.: Zdaje się, bo był powóz jeszcze 
„w którym Kajdan przyjechał. Gdyśmy przy- 
szli na policję zastaliśmy oskarżonego sie- 
dzącego w pokoju zastępcy inspektora Łu- 
komskiego. Oskarżonego wtedy o nic nie 
pytałem, gdyż miałem wrażenie, że on sobie 
wcale nie zdaje sprawy z tego co się z nim 
„dzieje. Mnie interesowało kto jest sprawcą, 
jakie są dowody i ilu jest ówiadków. Po 
„pewnym czasie zeszło się dość osób, wojsko- 
wi, policja. 

Przew.: Pan inspektor był w ubraniu cy» 
wilnem ? 

Sw.: Tak. 

Przew.: A inni? 

Sw.: Suchenek w cywilnem i Kajdan także. 
Inspektor Łukomski poszedł do swego pokoju 
ipo pewnym czasie sprowadzono niewiem 
skąd do pokoju Łukomskiego p. Pasterna- 
kównę. Wówczas uważałem się za tego, 
który ma obowiązek chodziło mi o to, kto 
į co i z jakiego ośrodka wyszedł zamach. 
Jako kierownik policji politycznej poprosiłem 
Pasternakównę : Niech się pani nie boi, niech 
pani sobie przypomni cały stan rzeczy. Ona 
mówiła ciągle : spieszę się do teatru ua pró- 
bę. Ja: poprosiłbym panią, kto i co — od- 
nośnie do osoby sprawcy. 

Przew.: Czy tam było więcej osób? 


Panna Pasternak na policji 


Sw.: Był porucznik Mroczkowski, podko- 
misarz Suchenek. Poprosiłem Pasternakównę, 
by usiadła w tym pokoju, gdzie byłem ja 
i Łukomski. Nikt jej więc nie przesłuchiwał, 
bo nie moglibyśmy ma to pozwolić, by wy- 
pytywał ją ktoś inny, rangą niższy. Ja 
pierwszy zacząłem ją wypytywać, prosiłem 
łą: Niech się pani uspokoi, niech pani usią- 
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dzie, niczego się nie boi i opowie nam co 
pani widziała: 

Prrew.: Czy nie zdradzała objawów zde- 
nerwowania ? 

Sw.: Zdenerwowania przekraczającego pew- 
ną miarę nie wykazała. Zaczęła potem opo- 
wiadać: Obok mnie sta! i słuchał por. Mrocz- 
kowski z ramienia sztabu generalnego, który 
był przydzielony do orszaku prezydenta. Na 
moje pytanie, co widziała odpowiedziała Pas- 
ternakówna: Szłam na próbę do teatru. Na- 
raz była Kasa oszczędności, gdy usłyszałam 
tentent konniey. Zdaje się, podbiegłam z ko- 
leżanką (poruszenie na sali) prędzej w kie- 
runku... 

Przew.: A co do koleżanki. Pan używa 
„zdaje się*. Czy pan sobie przypomina? 

Sw.: Zdaje się. że tak. Gdy Konnica prze- 
iechała, znalazła się koło sklepu Bayera. 
Następnie gdy świadek zaczął się ją szcze- 
gółowo ją wypytywać, co widziała, i w jaki 
sposób, czy widziała dokładnie ruch sprawcy, 
dalej czy widziała jak Steiger trzymał jakieś 
pudełko w ręku, czy wogóle widziała ruch 
ręki, Pasternakówna odpowiedziała: „Nie, 
nic z tego nie widziałam, Broń Boże. Tego 
nie mogę powiedzieć, bo nie widziałam*. 

Mnie chodziło o związek przyczynowo 
między pupełkiem a ruchem ręki, a ona mó- 
wiła: Broń Boże, tego nie mogę powiedzieć. 
Potem Łukomski wezwał oskarżonego i py- 
tał ją: Proszę pani, czy to ten pan? Wtedy 
ona odpowiedziała: „Tak, to ten z pewnością. 
Na prochy moich ojców klnę się, że to ten, 
którego widziała*. Potem przyszli inni świad- 
kowie. Chodziło o to, kto jeszcze widział 
grupę osób na rogu ul. Kopernika, skąd 
bomba padła. Przyszli też dr. Rabner i inni 
i inni, którzy coś mówili o Franzosowej. 
Mówili, że jest świadek, który z balkonu 
widział kogoś innego. 


Telegram do Warszawy 


Sprawa zaczęła się przeciągać, wtedy ja 
poszedłem do województwa, do zastępcy 
wojewody, który miał dyżór i razem z nim 
miałam ułożyć depeszę do Warszawy. Uło- 
żyliśmy ją w ten sposób: 

„W czasie przejazdu prezydenta jakiś nie- 
znany osobnik rzucił petardę w kierunku 
powozu. W związku z powyźszem yprzytrzy- 
mano Stanisława Steigere*, Tak brzmiała 
treść depeszy. 

Przew.: Więcej już pan Pasternakówny nie 
widział? 

Św.: Od tego czasu nie. A, przepraszam, na- 
stępnego dnia przyjechał naczelnik Swolkien 
do Lwowa i potem byłem znowu przy przesłu 
chaniu jej. To może nie było przesłuchanie, 
tylko informatywne u Łukomskiego. 3yli 
tam: ja, p. Swolkien, podkomisarz Kalinowski 
i Łukomski. Nie wiem, czy był przy tem kto 
jeszcze. Łukomski przedstawił p. Swolkieno- 
wi Pasternakównę. mówiąc, że uważa ją za 
kardynalnego świadka. Powiedział kilka słów 
o jej bohaterstwie, poczem Swolkien pytał się, 


O O a ZOO EO Z OWE W EE r awa 
w a ZO ZZO EO O A O ZO, PO AO AT A 1 


ST. 30 


jak oskarżony zachowywał się w krytycznym 
czasie. Wtedy Pasternakówna ruchu żadnego 
nie pokazywała, mówiła: Tego nic widziałam, 
broń Boże. 

Przew.: Chcę nawiązać do urzędowego 'ele- 
gramu. Co pan chciał w telegramie tym wy- 
razić? 

Św: że wlaśnie niema sprawcy. O tem 
mówiliśmy nawet z zasiępcą wojewody: Przy 
kra rzecz, niema właściwie sprawcy, jak uło- 
żymy depeszę? I dlatego napisaliśmy: w zwią 
zku z iem prz; !:zymany został Steiger, 
Nie mogliśmy mówić, że sprawca został are- 
sztowany. 

Następnie toczy się dłuższa dyskusja pot 
dzy świadkiem a poszczególnymi członka 
Trybunału co do kwestji, czy Pasternakówaa 
demonstrowała ruch Steigera. Świadek z cal 
stanowczością stwierdza, że  Pasternakó» ng 
wobec niego dokładnie ruchu file demwnstro= 
wała. 


Łukomski wielbi „bohaterstwo“ 
Pasternakówny 


św.: Gdy Swolkien przyszedł, Łukomski 
poproisł Pasternakównę, żeby usiadła, po- 
czem przedstawił ją p. Swołkienowi, mówił 
coś o jej bohaterstwie. 4 ; 

Przew.: W jakim sensie? * 

Św.: Że to jest ta bohaterka, ia osoba, która 
miała wskazać sprawcę, którą Bóg nam ze- 
słał Mówił to w sposób więcej fantastyczny. 

Przew. (przerywa): To znaczy, że te słowa, 
które pan powtarza, to są słowa Łukomskie- 
go, a pan stara się je oddać? 

Św.: Tak, to są słowa Łukomskiego, Mówił: 
To jest ta bohaterka, Pan Bóg ją zesłał. © © 
Przew.: Więc taka deklamacja? Bu 

Św.: Ruchy i sposób mówienia Łukomskie- 
go były nienaturalne, ton deklamacyjny, ~~ 

Przew.: Mówił z palosem? . 


Św.: Tak. — Pan Swolkien ją przesłuchał, 
potem przesłuchał oskarżonego, a następnie 
zwrócił się do Łukomskiego ze słowami: „Wie 
pan, panie komendancie, ja mam to głębokie 
przeświadczenie, że należy się z dnżą wątpli- 
wością odnosić do tego, czy to jest sprawca 
zamachu. E i 

Przew.: Na czem pan to opiera? 

Św.: To Swolkien powiedział, nie ja. Swoł- 
kien pytał się Pasternakówą: Go pani widzia- 
ła? Ona na to, że widziała, jak oskarżony 
zrobił ruch ręką. Wtedy już tak ruszyła (Świa 
dek demonstruje ruch wahadłowy). Mówiła, 
że zoboczyła ruch ręką i pudełko, które łecia- 
ło w kierunku prezydenta, Przytem Pasterna- 
kówna machnęła oboma rękami. (Świadek 
demonstruje). ` . 


Zamach dziełem Ukraińców 


Drugiego dnia, kiedy przesłuchiwałem Słel- 
gera, tak samo mówiłem, że niema sprawcy, 
że nie widziała pakietu i że niema świadka, 
któryby widział, że rzucił pakiet. O tem mó- 
wiono na konferencji województwa, præđ@ są 
dem doraźnym. Ja potem zacząłem dowiady- 
wać się i czynić starania. bo musiałoby być 
zorganizowane z jednego ośrodka, jeżeli nie- 
ma tego, który widział sprawcę. Zacząłem do- 
chodzić, z jakiego ośrodka zamach wyszedł. 
Dostaliśmy wiadomości, że zamach  wyszodł 
ze strony ukraińskiej. Ja wtedy, kiedy się uż 
odbywał sąd doraźny, byłem na konferencji 
u wojewody, na której był dyr. Reinlaender i 
insp. Łukomski, przedstawiłem im, że mysmy 
dostali wiadomości, że zamach wyszedł z o- 
środka ukraińskiego. Wtedy Łukomski powie 
dział: ja jestem pewny, że mamy sprawcę. On 
jest przed sądem doraźnym. Mamy też świad- 
ka, że to on. Ja na to: Ależ świadek nie wi- 
dział, że pakiet został wyrzuconym. Łukom- 
ski: przepraszam, ona widziała, Wtedy ma- 
chnąłem ręką. dalszego śledztwa już nie wi- 
działem, Pan wojewoda zadecydował, że spra 
wa jest w Sądzie doraźnym, że należy pójść 
z temi wątpliwościami do prokuratora. | 


(Dalszy ciąg na stronie 6-tefj / 
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w stosunku do żydowskiej siedziby narodowej 
Niegrzychyłne stanewisko wobec żądań Arabów. —Uznanie dia dzia- 
łtalneści Zydów. — Zakończenie sesji komisji mandatowej. 


Genewa. (ŻAT) Na ostatniem posiedzeniu 
komisji mandatowej poruszona została pety- 
cja palestyńsko-syryjskiego kongresu arab- 
skiego, domagająca sie odwołania francu- 
skich i angielskich wojsk okupacyjnych z Sy 
rji i Palestyny, anulowania deklaracji Bałfo- 


mra i ogłoszenia niezależności i jedności 
wszystkich krajów arabskich. 
(Wnioski komisji mandatowej, przedłożone 


Radzie Ligi Narodów zajmują stanowisko nie 
przychylne wobec żądań Arabów. 

IW sprawozdaniu swojem o sytuacji w Pale 
stynie Komisja Mandatowa wypowiedziała 
zdanie, iż dzialalność żydów w kraju stworzy 
ła lepsze warunki pracy dla ludności arab- 


mBBRIANER TAGEBLATT“ ZĄDA WYJAŚNIEŃ 
W SPRAWIE OLSZAŃSKIĘGO, 


„Berkner Tageblatt“ ogłasza zapytanie zwrócone 
do miemieckiego ministra spaaw zagranicznych na- 
Btępującej treści. . 1) Diaczego ministerstwo nie od 
Maja do dyspozycji sądu lwowskiego— za pośrednic- 
met poselstwa polskiego, aktów w sprawie przyzna- 
mia się Olszańskiego do wykonania zamachu. 2) 
Ey prawda jest co twierdzi pewna część prasy W 
IPofsce, że przywódcy ukraińscy stoją w kontakcie 
a niim ełornentami prawicowymi j czy policja 
Ktoże Skwierdzić takí koniakt? 

Ogólnie przypuerczeją. Że te pytania wpływowego 


pisma będą miały pozytywny Skutek w sprawie a- 
iego. 


któw, Olszańskieg 


WYROK W PROCESIE O KRADZIEŻE 
BLACHY ZAPADNIE DNIA 16 BM. 


Wczoraj, w trzecim dniu rozprawy o kra- 
Gzieże blachy z kopuły kościoła gw. Piotra 
w Krakowie, Trybunał sądu okręgowego prze- 
słuchał dalszych kilkunastu świadków, po- 
czem obrońcy postawili nowe wnioski dowo- 
dowe. Przychylajac się częściowo do wnio- 
słaów obrony trybunał zarządził przerwanie 
rozprawy do poniedziałku. dnia 16 bm.. celem 
zawezwania dopuszczonych świadków, a rów 
nocześnie orzekł zwolnienie z aresztu osk. Ada 
jedyny z pośród obwinio- 


musa, który jako 
j: z aresztu śledczego. 


nych odpowiadał 


— PLUSZOWE PŁASZCZE i żakiety odnawia 
majladniej jedyna prawdziwa chemiczna pralnia „,Tę- 
eza“, Kraków (10 fiiij w mieście). 5101 


| 
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Nie mam zamiaru uciec się do superlaływów. Że 
Mołssi jest wielkim aktorem, nie ulega chyba naj- 
mniejszej wątpliwości. Zachwyty nad jego grą były- 
by więc dolewaniem wody do Wisły. Warto się na- 
tomiast zastanowić spokojnie et cum studio nad jego 
metodą sCenicznej ekspresji. 

Moissi wchodzi na scenę i od razu wszyscy wiemy 
Że mamy przed sobą człowieka przywalonego olbrzy 
wiem, zwykłe ludzkie siły przekraczającem nieSzczę- 
aciem. Nim jeszcze słówko powiedział, popatrzył się 
błędnie oczyma naokoło siebie, usiniechnął się u- 
śmiechem, płynącym do nas z krainy Cierpienia. zu- 
pełnie przeksziallującego duchowe oblicze człowie- 
ka. Mówimy sobie wtenczas: 1o człowiek nieuleczal- 
mie chory, który W dodatku wie, że z nikąd niema 
dla niego ratunku, żadnej nie może się spodziewać 
"pomocy. Rozumiemy nagle i bezpośrednio, że czło- 
wiek chory patrzy Się na Świat innemi zupełnie oczy- 
mna, niż człowiek zdrowy, Że zdrowy człowiek nie 
potrafi nigdy zrozumieć, nie zdoła wniknąć w piekło 

wego osamotnienia Człowieka chorego. Kto 
nigdy me był chorym i nie stanął nad przepa- 
ścią śmierci, kogo za szyję nie objęło zimne, dławią- 
0 Widmo obłędnego strachu, ten doprawdy nigdy | 
| 


+ 


Moissi w „Upiorach“ Ibsena 


skiej. Komisja wyraziła nadzieję, iż powodze- 
nie żydowskiego dzieła odbudowy wpłynie do 
dainio na ludność arabską, iż odtąd przyjmie 
stanowisko bardziej przychylne dla 
imigracji żydowskiej. Komisja  Mandatowa 
przyjęła wreszcie z zadowołeniem do wiado- 
mości sprawozdanie o działalności państwa 
mandatowego w Palestymie, dążacego do poko 
jowego uregulowania diosunków pomiędzy 
żydwską, a arabską ludnością, 

W sprawie petycji gminy aszkienazyjskiej 
w Jerozolimie (z pod znaku „Agudy*) komi- 
sja mandatowa wypowiedziała się za przyzna 
niem gminom aszkenazyjskim prawa uirzy- 
mywania własnych rzezaków rytualnych. 


+ 
4 
+ 
+ 
. 
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Dr Aleksander Ameisen 


ord. w chor. skórnych; wenerycznych 
i niedemogach piciowych 
Kraków, Grodzka 15, H. p. od 11—1 i od 3—5. 


Adwokat Dr. Henryk Reichman 


obrońca wojskowy 
atwoerzył kancelarję 
w BRZEMYSŁU, przy ul. Słowackiego 4, l. p. 


Ważne dia bruttowców! 


Niniejszem zawiadamiam; że prowadzę 
u siebie 


Biuro informacyjne 
dla spraw 
udziałów nafiewych 


Zadaniem mojem będzie udzielać informacyj 
fachowych dla posiadaczy udziałów naftowych 
t. zw. brutto i netto. 

Godziny urzędowe w dnie powszednie od 
godziny 3—6 popołudniu. 


i. Gróssier, kraków, ul. Wrzesińska ff. 
|--O GA, A Ea 
Ostrzeżenie. 


Ostrzegam przed kupnem skradzionego 
kandelabru srebrnego 5 świecowego w kształ- 
cie korony oraz srebrnego koszyczka z szkla- 
nym wkładem. Kto dopomoże do wykrycia 
sprawcy, otrzyma nagrodę 200 zł. 

selig Unger, ul. Józefa 16. 


KADESŁAŃRE. 


zn rukryke tę redakcya ale oapzwieda. 


nie zrozumie wymowy niemej Skargi, czy histery- 
czngo łkania biednej na Śmierć skazanej istoty. 
Moissi przekroczył tę miedzę między tymi dwoma 
Światami. Dzięki swej Wnikliwej intuicji artystycz- 
nej, szeptającej mu do ucha tajemnicę cierpienia sta- 
nął niejako już na tamtym Świecie, Reaguje więc na 
zjawiska Życia zupełnie odmiannie, zupełnie inaczej 
niż człowiek zdrowy, który na chwilę na jeden mo- 
ment chociażby chce być chorym. Nie krzyczy. me 
rzuca się gwałtownie, nie przejaskrawia swego bólu, 
tylko czasem ruchem ręki odpędza od siebie natrę- 
tną muchę zwykłych ludzkich krzyków lub też nie- 
raz gwaltowniej, gdy tnaci już cierpliwość, „każe 
milezeć tym niepotrzebuym już zupełnie pociesze- 
niom i obłudnym zapewnieniom kochanych bliźnich, 
że jeszcze wyzdrowieje. że się jeszcze do niego u- 
śmiechnie słońce. Zamyka ten zwarty, mistrzowsko 
jednolity szereg scen ostatni kulminujący Moment. 
Oswakł siedzi na krześle, śmiertelnie znużony, że 
wszech stron osaczony, wydany na pastwę obłędu. 
Jakaż różnica między typowem ujęciem klinicznego 
wybuchu a tą spokojną a jednak zgrozą przejmują- 
cą katastrofą, która nieuchronnie przyjść musiała. 
Poprzedza ten twórczy czyn wielkiego aktorskie- 
go kunsztu głębokie wyczucie, syntetycznie ujęcie 
psychologii chorego Człowieke, a potem wykonanią 


naratów naprawia twój błąd. 


kwestji | 
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1 
Teatr Zydowski przy ulicy Bocheźskiej L, 7: 
Premjera! Dziś Premjeraj 
w sobotę, dnia 7 listopada br o godz. 3 wieczór 
Trupa A. Koempaniejeca 
LOWKA MAŁODJEC 
(coti Zuch) 
sztuka ladowa w 3 aktac': ze Śpiewami i tańcami. 
Bilety do nabycia w Kawiarni „Imperiał*, Dietla 44 
do g. 5, a wieczorem przy kasie. Ceny miejsc od 1—5 zł, 


i ? 
KRONIKA. 
Kraków, 7 listopada 
TYDZIEN AKADEMICKI A ŻYDOWSKĄ 
MŁODZIEŻ AKADEMICKA, 

Stow. Żyd. Słuchaczy Uniwersytetu JagielL 
„Ognisko* w Krakowie nadsyła mam  odpia 
memorjału, wystosowanego w sprawie Tygo< 
dnia Akademickiego do rektoratu Uniw. Jaggell 
lońskiego: 


f 

Kraków, dnia 6 listopada 1924 

Jego Magnificencjo Panie Rektorze! 

Pismem z dnia 11 listopada z. r. pozwolili 
śmy sobie zwrócić łaskawą uwagę Jego Ma+ 
gnificencji Rektora na fakt pominięcia nasze- 
go Stowarzyszenia, reprezentującego na tere- 
nie pracy samopomocowej ogół żydowskiej 
młodzieży akademickiej Uniwersytetu Jagiet< 


lońskiego, przy organizowaniu „Tygodnia 
Akademika" na obszarze Województwa kras 
kowskiego, 


Pomimo to i tego roku uznał Komitet Urzą 
dzający za stosowne pominąć nas przy urzą” 
dzaniu „Tygodnia Akademika“. 

Wobec tego faktu, który uważać musimy 
za celowe pominięcie nas — jesteśmy zmuszex 
ni z ubolewaniem podkreślić, że godność na- 
sza nie pozwala nam wziąć udziału w toczą< 
cej się akcji ani jej poprzeć tak, jak byśmy, 
to uczynili w innych warunkach. 

Łaczymy wyrazy wierności i posłuszeństwą 
dla naszych Władz Akademickich, 

Kurator: 

Proj. Dr Rafał Taubenschiag 
Sekretarz: Prezes: 
Leonard Heilpern, Mgr Jakób Lewkowicz 

ia * + 
Do sprawy tej jeszcze wrócimy. 


ZMIANA TERMINU PŁATNOŚCI PODATKU 
PRZEMYSŁOWEGO ZA 1. PÓŁR, 192% 1 PO 
DATKU DOCHODOWEGO ZA 1925. 
Izba Skarbowa w Krakowie komunikuje: 
„Ministerstwo Skarbu rozłożyło podatek prze- 
mysłowy za I. półrocze 1925 na trzy równe 
raty, płatne do 10 listopada, 10 grudnia 1925 
i 31 stycznia 1926, a podatek dochodowy za 
rok 1925 na dwie równe raty płatne do 15. li~ 
stopada i do 15. grudnia 1925. Raty są wolne 

od wszelkich odsetek zwłoki. 

Niedotrzymanie którejkolwiek raty  pocią- 
gnie za sobą egzekucję całej należności po- 
datkowej wraz z i za zwłokę w wyso< 
kości 4 procent miesięcznie od ustawowego 


zk A O 


jest już tylko konsekwentnym wynikiem zasadnicze: 
go ujęcia całej rołi. Cechuje je wprost prymitywna 
i nieskończenie dlatego Skomplikowana prostota 
środków ekspresji. Moissi osiąga maksimum ekspre- 
sji nadzwyczajną wprost prostotą Środków scenicz- 
nych. Jeśli dodamy do tego głos i dykoję tak wy- 
razistą, Że najlżejszy szept jest dosłyszalny w osta- 
tnich rzędach, zrozumiemy wówczas, — że występ 
Moissięgo jest nietylko rozkoszą zwykłego widza, 
ale może i powinien być rewelacją dła aktora. 

A wreszcie parę słów o naszym zespole, który ku 
wielkiemu, powszechnemu Żdziwieniu zdał pomysl- 
nie egzamin, skoro się uwzględni krółkość przygo- 
towania i brak odpowiedniego aktorskiego materja- 


gnęła ją. bo rola jej nie przygniotła, owszem p. Dę- 
browska wyszła obronną ręką z wielkich opresji, Ca 
powiedzieć 


M. Konier. 
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„NOWY DZIENNIK" niedziela 8 listopada. 


Str. 5 


ECSC 


terminu płatności. Te znaczne ulgi powinny 

zachęcić do jak najrychlejszej zapłaty poda- 

tku“, 
——— -Gia 

— UCZCZENIE PAMIĘCI PROF. MORAWSKIE 
GO. W dniu wczorajszym młodzież krakowskich 
sakół Średnich złożyła hołd śp. Kazimierzowi Mo- 
rawWwskiemu, prezesowi Polskiej Akademji Umicjęlno 
Ści. Po nabożeństwie w kościele Marjackim młodzież 
w zakłądach szkolnych wysłuchała przemówień pro- 
fesorów o Śp. Morawskim jako mężu nauki i opie- 
kanie młodzieży. 

— LUSTRACJA MIEJSKICH ZAKŁADÓW SA- ; 
NITARNYCH. Onegdaj dyrektor generalnej służby 
wdrowia Dr Wroczyński w towarzystwie b. naczelne- 
(go lekarza miej. Dra Janiszewskiego i obecnego na- 
czelnego lekarza Dra Owsińskiego oraz delegata fun 
duszu Rockefellera dokonał lustracji miejskich Za- 
kladów sanitarnych w Pradmiku Białym, Dr Wro- 
Czyński zwiedził wszystkie urządzenia zakładów, pa- 
wilony Szpitałne i Sanatorjum gruźlicze, poczem 
wyraził uznanie za wzorowe prowadzenie zakładów 
tak pod względem leczniczym jak i administracyj- 
mym. Wyraził nadto gotowość poparcia finansowego 
ze strony rządu dla urządzenia w Sanatorjum $ru- 
Kliczem osobnego oddziału dla leczenia urzędników 
państwowych. 

— W DALSZYM CIĄGU OBRAD ZJAZDU 
MIAST MAŁOPOLSKICH wiceprezydent Dr Wiel- 
gus omówił sprawę reformy rolnej ze względu na 
rozwój miast wogóle. a w szczególności ze wzglę- 
du na politykę gruntową. W dyskusji oświadczono 
Się za tem, że miasta w chwili prawie już oStatecz- 
Dego ustalenia ustawy o reformie rolnej nie mogą 
zajmować się kwestją polityczną reformy, owszem 
mogą jedynie bronić stanowiska zajętego przez Dra 
Wielgusa, tj. stanowiska reformy rolnej w odnie. 
Sieniu do rozwoju miast. Uchwałono wnioski wi- 
ceprez. Wielgusa z poprawką wiceprez. Rollego Stre 
szczającą się w tem, aby rząd przy wykonaniu po- 
Stanowień o reformie rolnej wydał zarządzenia 
w kierunku komasacji, meljorach i niepodzielności 
Eruntów włościańskich, tak, aby wydajność grun- 
tów utrzymać na odpowicdnim poziomie i aby w ten 


sposób kwestja aprowizacji miast była należycie za- | 


bezpieczona, 

— MŁODZIEŻ SZKOLNA ZWIEDZA SALINY 
WIELICKIE. We czwartek w południe wyjechała 
młodzież krakowskich szkół Średnich specjalnym po 
ciągiem do Wieliczki celem zwiedzemią salin. W wy 
Cieczce brało udział 1.700 uczniów i uczenic Szkół 
średnich wraz z nauczycielami, Młodzież zwiedziła 
dokładnie saliny, oprowadzana przez inżynierów ko- 
palmi. Następna wycieczka odbędzie się w przy- 
Szłym tygodniu dla dalszej partji młodzieży. 

— NOWA LINJA TRAMWAJOWA, Prace oko- 
e budowy nowej linii tramwajowej w Podgórzu na 
ml. Kalwaryjskiej dobiegają końca. W ubiegłym ty- 
godniu ukończono montowanie Szyn, a obecnie od- 
bywają się roboty około pdwyższenia i wybrukowa- 
mia jezdni na odcinku od ul. Długosza aż do zakła- 
du Matecznego. Również przeprowadzono już po- 
przeczne przewody elektryczne na Słupach, a obec- 
nie monterzy tramwajowi zakładają właściwe prze- 
wody górne. 

— NOWA TARGOWICA NA KONIE. Wczoraj 
zwiedził komisarz rządu W. Ostrowski budowę tar- 
gowicy na konie na Zabłociu, oraz budowę topiarni 
łoju i adaptacje około fabryki mydła w rzeźni miej- 
skiej. Odnośnie do targowicy Skonstatowano Szybki 
postęp robót tak budowlanych jak i terenowych i 
możność rychłego ukończenia ich tak, iż targ na 
konie będzie mógł być już z początkiem grudnia 
br. usunięty z płacu Groble. 

— NADUŻYCIE URZĘDNIKA IZBY SKARBO- 
WEJ. Aresztowano Władysława Rutka (lat 25) ro- 
dem z Rzeszowa, urzędnika kontraktowego wydziału 
emerytur i rent Izby Skarbowej w Krakowie przy 
wl. Grodzkiej 65, który dopuścił się wymuszenia 
kwoty 662 zł na osobie Elżbiety Wal z Kamyka 
pow. Bochnia, Rutek pod groźbą pozbawienia Węgla 
Tzowej zapomogi, jaką pobierała z powodu zaginię- 
Cia jej męża Da wojnie, wymusił na niej powyższą 
kwotę, stanowiącą połowę całej zapomogi. 

— DZIECIOBÓJCZYNI. Aresztowano Katarzynę 
Grzybczyk z Mirowa pow. Chrzanów. która swe nie- 
Śłubne dziecko płci męskiej zaraz po porodzie pozba 
wiła Życia w ten sposób, Że objęła rękami szyję 
dziecka i udusiła. 

— KRADZIEŻ PIĘCIORAMIENNEGO LICHTA 
RZA. Selig Unger, kupiec, zamieszkały przy ul. Po- 
wiśle 9 doniósł do policji, że dnia 5 bm. skrądł mu 
nieznany Sprawca podczas nieobecności domowni- 
ków srebrny lichtarz pięcio ramienny i srebrny ko- 
szyczek ze Szklennym wkładem, 

A 
CHALUC MIZRACHI. W sobotę dn. 7 bm. o 
Wiecz, wykład p. Mordchaja Zew Schechtera n. 
śkącatara żydowska w średniowieczu” 
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— W NIEDZIELĘ, dnia 8. bm. odbędzie się w lo- 
kalu Tel. Awiwu o godz. 11 przedpołudniem posie- 
dzenie Komitetu lokalnego Org. Sjon. Obecność 
wszystkich członków pożądana. Sprawy bardzo 
ważne. 

Za Komitet lokalny: 
Dirstenfeld, 


Spira, prezes. Sekr. 


——0—— 
— ODDZIAŁ ZASWAWNICZY Akcyjnego Ban- 
ku Hipolecznego w Krakowie wzywa posiadaczy 
kart zastławniczych, których terminu 3-th mieSięczny 
uplynął do bezwłocznego Wysupienia lub »prolon- 
gowania tychże — w przeciwnym +. ^ zedmioty 
zastawione będa litytacyjnie sprzedane. 2560 
— SZKOLA ZAWOPOWA DLA DZIEWCZĄT 
ŻYDOWSKICH „Ogniszo Pracy ' ogłasza, że od 
dnia 10 XI. może przyjąć kilka uczenic na dział 
bieliźniarski lub hruwiecki, — Zgłoszenia w kance- 
lari szkoły między 11—2, przy nl. Mikołajskiej 9, 
TD. 2350 
— STOW. ŻYD. MLODZ. AKAD. POST. U, J. 
„CHEJRUTH“ w Krakowie, urządza w poniedziałek 
9 bm. o godz. 8 wiecz. w Sali Rękodzielników, 
Podbrzezie 6, II. p. Włeczór ku czci SZ. An-Skitgo 
(w piątą rocznicę Śmierci). Słowo wstępne wypowie 
p. Mifelew, recytację zaś z utworów An-Skiego wy- 
kona znany art. dram. z trupy Wileńskiej p. Kon. 
— TERMIN CIĄGNIENIA LOTERJI FANTO- 
WEJ URZĄDZONEJ NA RZECZ BUDOWY ŻY. 
DOWSKIEGO DOMU AKADEMICKIEGO W KRA 
KOWIE został reskryptem Generalnej Pac Lo- 
terji Państwowej odroczony do dania 50 kwietnia 
1926 r. 
„DZIŚ w sobotę o godz. 7'30 wiecz. w lokalu 
klubu tow. Tel. Awiw przy ul. Stradom 1. 13, wygło- 
si p. Dr, Hilfstein odczyt na temat .„Bpiłog XIV. 
Kongres sjonistycznego". Wstęp wolny“. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI. 
WIECZÓR TAŃCÓW ARTYSTYCZNYCH 
Tańce pp. Niny i Feliksa Parnellow są raczej 
gimnastyką rytmiczną połączoną z pantomimą tane- 
Czną, posiadającą dużo wdzięku i harmonijnego u- 
kładu pozycji, Najwięcej wyrazu i treŚci miała pan- 
tomima „Kat i grzesznica”, w której punkt ciężkości 
spoczywał raczej w charakterystyce i mimice a nie 
w tańcu, Bardzo efektownie wypadł obraz pająk i 
mucha. Dobór utworów solowych wskazywał na in- 
dywidualmość artystów, z których mężczyzna uwyda- 
miał siłę i ruch a pami Parneli wdzięk i lirykę. ha. 


— PREMIERA W TEATRZE ŻYDOW- 
SKIM. Dzikiaj występuje „Teatr żydowski” 
w Krakowie z nową operetką, a mianowicie 
z „Lowką Mołodiec" (Lowka Zuch). Jest to 
wesoła, humorem tryskająca, bujna girlandą 
ludowych pieśni umajona, w taniec uzbrojo- 
na sztuka ludowa. Melodyjna muzyka wybi- 
tnego muzyka Rumszyńskiego zapewnia do- 
skonale zgranemu zespołowi sukces, a sztuce 
wielkie powodzenie, 

„WROGOWIE 1 PRZYJACIELE KO- 
BIETY NA TLE PRZEŁOMU KULTURAL- 
NEGO”, Pod tym tytułem rozpoczyna reda- 
ktor Dr M. Kanfer cykl odczytów. Pierwszy 
odczyt odbędzie się w niedzielę, dnia 8 listo- 
pada br. w Kolegjum Wykładów Naukowych 
o godzinie 7 wiecz. 

— POŻEGNALNY WYSTĘP MOISSIEGO 
W BAGATELI odbędzie się dziś tj. w sobotę 
dnia 7 bm. w teatrze „Bagatela", Ceny biletów 
które są już do nabycia w kasie dziennej „Ba 
gateli“, zostały zniżone. W niedzielę, 8 bm. 
zrzeszenie artystów gra o godz, 4 popoł. try- 
skającą humorem farsę Engla „Krzyk za dzie 
ckiem". Przedstawienie wieczorne w niedzielę 
wypełni atrakcyjna sztuka _ Heijermansa 
„Dzień zaduszny*. 

— I. WIECZÓR MUZYCZNY w wykonaniu świet 
nego Tria Poźniaka, poprzedzony prelekcją prof. 
Dra Józefa Reissa, odbędzie się w Starym Teatrze 
dziś, tj, w sobotę 7 bm. o godz. 7%4 Wiecz. Pozostałe 
bilety w cenie od 1—4 zł Są do nabycia u J. Lipskie- 
go, Sławkowska 8 oraz Od godz. 6 wieczór przy ka- 
się w Starym Teatrze. Na wieczory Muzyczne obo- 
wiązują Wszystkie wydane „stałe karty wstępu '. 

-— KONCERT BRONISŁAWA HUREMANA za- 
powiedziany na niedzielę 8 km:, z powodu nagłej nie- 
dyspozycji artysty Zostaje odłożony i odbędzie się do 
piero w grudniu br. Dokładna data podaną będzie 
w dniach najbliższych. Wszystkie bilety zakupi>ne 
z datą „8. XI. 1925" zachowują Swoją ważność. 

— WIELKI WIECZÓR RECYTACYJNY. Stara- 
niem Stow, „Merkaz-Haceirim" odbędzie się dziś 
w sobotę w lokalu przy ul. Krakowskiej 1. 41 Wiel- 
ki wieczór recytacyjny z udziałem p. Kohna, artysty 
trupy wileńskiej, Początek o godz 7'30 wieczór. 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Rozwiedźmy się“, 
Niedziela: pop. „Zmartwienia pana Haumwęibcina* 
(ceny zmiż.); wieCz. „Rozwiedźmy Się”. 


OPEREFCRA 


Sobota: pop. Kochanka prainjera'; wiecz. „Ko- 
chanka premjera“, 
, BAGATELA”. 
Sobota: , Upiory“ (występ Weissicgo). 
Niedziela; pop. „Krzyk za dzieckiem“; wieczór 


„Dzień Zaduszny“. 
TEATR ŻYDOWSKI, UL. BOCHEŃSKA, 
Sobota: vLowka Mołodjec" (Lebel zuch), 


Z KRAJU. 
Odezwy antysemickie na uczel- 
niach warszawskich 


Na wyższych uczelniach w Warszawie rozjiowsze- 
chniana jest odezwa antysemicka „Koła warszawskie 


go młodziży wszechpolskiej". W odezwie tej między 
innemi czytamy: „Program pracy naszej, program 
nacjonalistyczny, Chrześcijański i antysemicki jest 
wszystkim znany — nie powtarzamy go". 

„Inteligencja polska, polskie uczelnie, Życie poł- 
skich uczelni — musi być wolne od żydów". 

„Pierwszy etap walki wygramy, życie organizacyj- 
ne wolne od elementu semickiego — będziemy dalej 
walczyć”, 

Odezwa ta kończy się wezwaniem do chrześcijań- 
skiej młodzieży akademickiej do przybycia na zebra- 
nia informacyjne, gdzie między innemi wygłoszone 
będą odczyty z dyskusjami „o  nacjonaliżanke, 
„kWestja żyd.“ na wyższych uczelniach" itp 


MANDAT PO ZMARŁYM PRZED KILKU DNIA 
MI SENATORZE ze Związku Lud. Nar., śp. Tadeu- 
szu Cieńskim, przypadł Julianowi  Makurewiczowć, 
profesorowi uniwersyłetu lwowskiego. 

WARSZAWSKI AKTOR OPERETKOWY 36. 
ZEF ZAREMBA popełnił onegdaj z nędzy samaokkój- 
stwo. 

SENSACYJNY PROCES O ŁAPOWNIE- 
TWO rozpoczął się w Wiłnie. Na ławie oska 
żonych zasiadło 7 osób, a mianowicie b. ko- 
mendant policji na miasto Wilno, laga 
ktor Totpyho, kierownik 
śledczego na m. Wilno, nadkomisarz sł 
wicz, kierownik I. komisarjatu, Komisarz 
Szolc, a nadto trzech starszych przodowniu 
ków I. komisarjatu, Stomkowicz, Rymkiewicz 
i Kułakowski oraz piekarz, Izaak Sznajder, 
Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym policjan= 
tom wymuszenie i pobieranie łapówek, oraz 
zatajenie protokołów. Izaak Sznajder pozosta 
je poza lem pod oskarżeniem, iż pośredniczył 
w wyłudzaniu łapówek. Do rozprawy powo- 
lano 170 świadków. 

KOMISARZ POLICJI ARESZTOWAŁ SĘ- 
DZIEGO. Z Wilna donoszą: Żywo omawiana 
w sferach wileńskiego społeczeństwa jest spra 
wa aresztowania i zamknięcia w areszcie na 
podstawie wyroku sądowego podkomisarza po 
licji Kudziewicza za obrazę sędziego. Pod- 
kom. Kudziewicz pełnił na stacji kolejowej w 
Wilnie służbę i zauważył w bufecie pewnego 
osobnika, który wydał mu się podejrzany, wo 
bec czego zażądał od niego legitymacji. Osob 
nik ów legitymacji nie pokazał, lecz oświad- 
czył ostro, że jest sędzią. Kudziewicz zażądał 
ponownie wylegitymowania się rzekomego są 
dziego, a gdy tenże poraz drugi odmówił, 
prowadził go do komisarjatu, gdzie istotnie 
stwierdzono, że ma się do czynienia z rzeczy- 
wistym sędzią. Sprawa pociągnęła za sobą na 
stępstwa, albowiem Kudziewicz postawiony zo 
stał w stan oskarżenia z powodu obrazy sę- 
dziego i skazany na sześć miesięcy więzienia, 
Onegdaj prokurator, nie czekając na ułaska- 
wienie skazanego, który się odniósł do prezy- 
denta Rzeczypospolitej, polecił aresztować Ku 
dziewicza i osadzić w więzieniu dla odcier- 
pienia kary. 

EMIGRACJA PRZEMYSŁU ŁÓDZKIEGO W 
ciągu ostatnich czterech miesięcy z powodu całkowi- 
lego zaStoju w łódzkim przemyśle włókienniczym, 
17 fabryk łódzkich, liczących okoła 900 warsztatów 
przeniosło się do Rumunji. W najbliższym czasie 
przewidziany jest Wywóz z Lodzi do Rumunji jesz- 
cze okoła 900 warsztatów. Pomimo stałej emigracjł 
robotników, liczba bezrobotnych w Łodzi sięgająca 
obecnie do 30 tys. osób, Stale się zwiększa. 
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Proces Steigera 


(Dalszy ciag ze strony 3-ciej) 


Jak insp. Sawicki przesłuchi- 
wał Steigera? 


Następnie przechodzi przewodniczący do sposobu 
przesłuchania Sieigera. 

Św.: Dzień albo dwa dni po odjeździe Swołkiena 
chodziło o przesłuchanie oskarżonego co do mo- 
mentów politycznych, o jego prezkonania Sspłoozne 
i polityczne jego Życie prywatne, o przyczyny Za- 
machu, bo czyn bez przyczyny nie mógł istaieć, 

_ Przew,: Bez przyczyny natury prywatnej. 

Św.: Pewnej organizacji politycznej. Ja nie pamię- 
tam, czy już stamtąd telefonowałem do Lukamskie- 
go, w każdym razie Łukomski mówił mi: proszę 
iść przesłuchać Steigera na momenty polityczne. 
Może się z tega coś wyłoni. A więc pytałem, co wła- 
Ściwie robił, jak czas wojny spędzał, gdzie dotych- 
czas przebywał. Steiger na to: Pracowałem w Ma- 
keje, Właściwie Makabea nie odpowiadała mu, nie 
odczuwał tam zadowolenia, w towarzystwie był imało 
czynny i usuwał Się z towarzystwa. Wtedy pytam: 
Makabea jest Czysto nacjonalistycznem boWarzy- 
swem? Chodziło mi bowiem o to, Czy nie poszedł 
więcej. na lewo. Nie wymieniałem nazwisk ani orga- 
mizecji, wymienialem tylko nazwisko osób czynnych 
w Bandzie czy Kombundzie komunistycznym. Na to 
oskarżony: słyszałem Coś o takich nazwiskach, je- 
Krak nie mam ich osobiście i z nimi nigdy nie sty- 
kałem się. Na ta poiem Łukomski powiada do 
Steigera: Ale proszę pana, przyznaj się pan bo pan 
to zrobiłeś Na to Steiger: Ależ panie inspektorze, 
ija tego nie zarobiłem, ja jestem niewinny. Łukomski: 
więc kto to mógł zrobić, jak pan sądzi? Oskarżo- 
my: Skąd ja mogę Wiedzicć, mógł zrobić Ukrainiec, 
czy ja wiem, może komunista, Na io Łukomiki: 
Proszę gana., ale są dowody, Że to pan. Wówczas 
eskarżony został wyprowadzony z równowagi i mó- 
wił: Pania inspektorze, jak można wierzyć takiej 
Dalcinicy. Pan mnie morduje, przecież pan wykła- 
at techniką Śledczą na uniwersytecie, niech pan 
Wejrzy w duszę moją. Czy ja mogłem to Zrobić? Czy 
ja wier jaki ios nienawistry mnie spotkał? Ja pa- 
am ofiarą szowinizmu nurodowościowego, czy CoŚ 

ja sam nie wiem.. Później uspokoił się. 

uu wodę. 

| iFew.: Więc te ustępy, to były wybuchy impul- 
ayani wypowiedziane W! podnieceniu? Podaje to 
ax Łukomski jak i oskarżony. 
r Bme Oskarżony zachowywał się raz nienaturalnie. 
Ta zacząłem się Śmiać, Śmiełem się z niego. On się 
Pauci? do mnie z krzykiem: Pan się ze mnie Śmieje, 
Waly mnie takie nieszczęście spotkało.A mnie cho- 
ało o to, aby go jeszcze więcej wyprowadzić z rów- 
(moamgi. Może w ten sposób wydobędę od niego 
ios więcej, ule ou już mic więcej nie mówił Ja py- 
mm mę: Pan mówi tu o Szowiniźmie narodowym, 
ale winie się zdaje, że jeżeli chodzi o szowinizm. to 
chyba Żydzi nie mają co narzekać na szowinizm 
Są uprzywilejowani w bandiů i przemyśle. Na to 
©staTŻony: My zajmujemy się handlem od czasu 
Kiedy przyszliśmy do Polski i tu z górą 600 lat je- 
Ssteśmy, tak Że właściwie jesteśmy tutaj gospoda- 
Pzarńi, Czy autochtonami nie pamiętam dokładnie, 
naniejwięcej w tej treści, że mieszkają tutaj, że mają 
prawa jak każdy inny. pe 
; Przew.: Spokojnym tonem? 
~ Bw.: To już było spokojnym tonem. 
, Przew.: Po ze stromy insp. Lukomskiego. 
' Bw.: To jnż było spokojnym tonem. Wtedy wybu- 
Ghu nie było, eBz krzyku, bo krzyk był zareago- 
waniem na to, Że sa Świadkowie, Że on rzucił bombe. 
Dalea rozmowa toczyła się spokojnie. O czem, do- 
kładmie nie pamiętam. W każdym razie o Stosun- 
kach politycznych, międzynarodowych, jak np.: Jak 
pan wyobraża sobie ewolucję stosunków politycz- 
mych i gospodarczych w przyszłości? Steiger na to: 
Proszę pane, ja w każdym razie jestem pewny, że 
ewolucja będzie w tym kierunku, że znikną granice 
Rarodowościowe i państwowe i ludzkość będzie 
więcej do sichie zbliżona. 

Przew.: Spokojnym tonem? 

Św,: Zapelnie spokojnym. 

Przaw.: No? = 

Bw.: Potem ja więcej me pytałam na tem mniej 
więcej skończyłem. 

, Pr£ew.: Pan nie pamięta: Miało to być tak. Lu- 
komski na uwagę Steigera, że Ukraińcy mogli Za- 
moch wykonać, pytał: a dlaczego Ukraińcy? 

' Bw.: Nie, to nie tak. „Niech się pan przyzna, Że 
to pan”. Na to oskarżony: Ja zeStem niewinny, ab- 
Solutnie nicwinny. Łukomski: A kio według pań- 
skiego zdania mógł to zrobić? 
4 Przew, (czyta): Czy ja Wiem? 

t We: Tomihcy alba Cery la wiem kta? 


Przew.: Teraz w tem miejscu Łukomski, według 
Zenań swoich, miał Się zapytać: A dlaczego Ukraiń- 
cy? Na to oskarżony: Aby zademonstrować że to 
nie jest ziemia polska, Czy i to było w tonie spokoj- 
nym? 

Sw.: W tonie niejako wybuchowym, tylko stoso- 
wnie do dyskusji. 

Przew.: Bo Łukomski inaczej przedstawia. Po- 
wiedział, że cała rzecz odbywała się w silnem obu- 
rzeniu, które objawiało się w gestykulacji i natę- 
żeniu 

Sw.: Nie. 

Przew.: Może pan pozwoli. (Czyta): „Że oskarżo- 
ny krzyczał Słowa: może Ukraińcy, aby zademon- 
strować. Potem odsapnąwszy powiedział: My Żydzi 
także jesteśmy tu gospodarzami". 

św.: Nie, 

Przew.: Więc to nie byłoby powiedziane w tonie 
wypowiedzianego zapatrywania w toku dyskusji, tyl- 


„ko wypowiedziane we formie okrzyku, który z għ} 


bi duszy pochodzi. Tak to przynajmniej p. Łukonza 
ski przedstawił. l 

Św.: Przesłuchanie Steigera było krańcowością, 
Albo wybuch, albo gdy wybuch gasnął, był spokój, 
Na to słowo: Przyznaj się pan, byl wybuch, a pos 
tem: Są dowody, że pan to zrobił, również Wybuch, 
a jeżeli była mowa o Ukraińcu, który to mógł zro 
bić, io już zupełnie spokojnie., Riedy o dowodęchi 
była mowa. przy słowach: Pan wykłada technikq 
śledczą i pen wierzy takiej baletnicy, również wy4 
buch. s) 

Przew.: Wiadomo panu Że pytano, co miałoby 
Paslernakówną kierować, na to on odpowiedziałą 
może to był wybuch szowinizmu? j 

Sw.: Tak, l 


Przew.: Tak. jakby i ona uległa szowinizmowią 
Św.: Tak. Dlatego, że on jest Żydejn. 


Steiger a komunizm 


Przew.: A dalsza rozmowa o Żydach, 6 zni 
knięciu granic. o komuniźmie? Pamięta pan, 
mial się pan go zapytać, jakie są jego zapatry 
wania na ideę komunistyczną? 

Św.: Tak. Zdaje się, że pytalem, poniewaś 
on mnie powtórzył odpowiedzi na pytania 
skierowane ku wyświetleniu jego stanowiska 
w Makabei, podczas gdy mnie chodziło o to, 
czy nie poszedł na lewo w swych zapatrywa- 
niach. Potem stawiam pytanie: co pan sądzi 
o komuniżmie? Bo to stało w związku logicz- 
nym z tamtemi pytaniami na temat lewicowo 
ści. Steiger na to: Mojem zdaniem, jest to od- 
wrócenie porządku społecznego do góry noga 
mi, (Poruszenie na sali). 

Przew.: Steiger wyraził to w innej /ormie 

Św. (po namyśle): Odwrócenie drabiny spo 
łecznej. >: 

Przew.: Drabiny społecznej? 

Sw.: Tak, drabiny społecznej do góry no- 
gani, 

Przewodniczący dalej pyta na ien temat. 
Zeznania tego świadka prawie dosłownie po- 
krywają się z zeznaniami oskarżonego, 

Przew.: Z Łukomskim nie spoiiał się pan 
więcej? 

Św.: Nie. Bo Łukomski wtedy stale już pro 
wadził śledztwo, , 

Przew.: Jedna uwaga. Przecież ta rozmowa 
z oskarżonym prowadzona była celowo: Miał 
pan na celu zebrać dla użytku śledztwa pewne 
wiadomości, które miały na celu odsłonięcie 
patrywań Sieigera w kierunku politycznym 
wzgl. społecznym. 

Św.: Tak. Dla umotywowania tego czynu. 

Przew.: A więc zebranie materjałów, ktore- 
by pozwoliły orjentować się co do motywów 
czynu. . 

Św.: Przypuszczałem, że może tym lub in- 
nym sposobem dojdę do przekonania wewnę- 
trznego, że to jest sprawca i że wyszedl Z ośro 
dka komunistycznego. 

Przew.: Przypuszczając, Że jeżeliby pan sły 
szał zeznania, że jest komunisią czy nawet 
to przypuszczając, czy byłaby ia luka odno- 
śnie do rzutu usunięta? 

Św.: Nie w zupełności. Ale byłaby podsta- 
wa do szerszego dochodzenia sprawy. 

Przew.: Czy ostatecznie wyszedł pan w tem 
przekonaniu po przesłuchaniu, że niema mo- 
tywów czynu? 

Św.: Tak, Że niema motywów. 

Przew.: Czy podzielił isę pan z Lukomskim 
swojemi spostrzeżeniami w tym kierunku, a 
mianowicie: motywów niema, a Pasternaków 

Sanzacyjny wniosek obrony © 

Świadek przeczy temu. Wkońcu w toku py- 
tań oświadcza, że nie użył wyrazu „komuni- 
sta“, tylko gdy była mowa w śledztwie o je- 
go przekonaniach politycznych zgodziliśmy 
się ze sędzią śłedczym na wyraz „komanizu- 

acy“. 
1 to zrywa się dr Landau: Jak to zgodzili- 
śmy się? Co to ma znaczyć? Protokół jest wier 
nem odtwarzaniem tego co świadek zeznaje, 
Protokół nie jest kontraktem kupna i sprzeda 


ży. 
Na to świadek oświadcza, że w tym kierun 
kn mórihe dag wejaźniania tolla na rnzhra- 


na nie widziała rzutu, 

Św.: Nie było co mówić, 

Przew.: Taka więc byłaby rzecz, któraby 
w umyśle pana musiała się przedstawić pa 
tem przesłuchaniu oskarżonego, które nie daa 
ło spodziewaiego rezultatu, że niema moty« 
wów, niemą świadka, czyli jest., nie, 

Św.: Tak. 

Przew.: A Łukomski panu inspektorowi mó 
wił, że on sprawcę traktuje serjo i że jest 
przekonany o tem, że jest na najlepszej droa 
dze? =. 

Św.: Z Łukomskim po przesłuchaniu Steigwra by 
ła taka rozmowa. Łukomski do mnie: No widzł 
pan, przecież komunista. Powiada, że zmikna gra 
nice państwowe i naredowościowe. Ja wtedy popa« 
trzyłem na Lukomskiego i wzruszyłem ramionnm(t. 

Przew.: Co pan powiedział? 

Św.: Powiedziałem, że według mego zdania, to nie 
nie znaczyło, Przecież to było jaskrawe i tę biło 
w oczy. 

Przew.: Czy pan, nie mogąc przyjść do poro:u- 
mienia z Łukomskim, nie udał się w nne miejsce, 
ażeby wyjednać sprowadzenie sprawy na właściwe 
tory, któreby odpowiadały przekonaniom pana in- 
speklora? 

Kw.: Owszem, Śledztwa prowadził Łukomski, a my 
(policja polityczna) prowadziliśmy dochodzenia i de 
staliśmy pewne wiadomości, że pSozlaki prowadzą 
z kół ukraińskich. 

Przew. No, dobrze, pan prowadził, wiadomo. To 
trwało miesiąc, a tu tymczasejn ISeiger Siedział i do~ 
chodzenia dalej szły po tej samej linji jak od pierws 
szege momentu. Jnak widać z pańskich zeznań, pan 
te tory uWażał Za fałszywe? 

Św.: Tak, Ale myśmy w iem śledztwie byli od 
śledziwa uSunięci, Maułerjał, jaki dostaliśmy, prze- 
słaliśmy władzy wyższej. Nam nie wolno był się 
wtrącać do tego, jak się śledztwo prowadzi, nie mo- 
że 10 innych ludzi mieszać się. nie byłoby odpowie- 
dniem (czekalismy na wynik Śledztwa ł.ukomskiego 

Frzew.: Pan mógł się zwrócić do przełożonego 
Lukomskicgo i wytłumaczyć że to nonsens, bo prze 
cież brak tego i tego. 

Sw.: Ja to zrobiłem na konferencji przed sądem 
doraźnym, ponieważ myśmy mieli pewne wiadoma- 
ści, że zamach wyszedł z ośrodka ukraińskiego. Na 
tej konferencji był Łukomski jako prowadzący sledz 
two, dyrektor Reinlender i ja. Przedstawiłem ten ma 
terjał, jaki mamy w rękach, a wojewoda zadecydo- 
wał, że Sprawa jest w sądzie i a, się udać do 
prokuratora. Ja przedstawiałem wtedy moje wiado- 
mości ale Łukomski: Proszę panów, ja jestem Świę- 
cie przekonany, Że Steiger to Zrobił że on jest 
sprawcą. 

W dalszym ciągu stawia Świadkowi przewodni- 
czący Szereg pytań. a prokurator Stara się wykarać 
pewne sprzeczności w jego zeznaniach. Zwraca mu 
się uwagę, że w jego protokole Ze Śledztwa podane 
jest, Że on odniósł wrażenie, że Steiger przyznał 
się do zasuda komunistycznych. 
zarzączenie tajnej rezprawy. 
wie tajnej, że jest to sprawa, której on jaka 
odpowiedzialny urzędnik państwowy nic mo- 
że na publicznej rozprawie wyjawić. 

Oświadczenie to wywoluje niesłychane wra 
żenie na sali. 

Dr Landau w imieniu ałwy obrońców «64 
świadcza się, że jakkolwiek obrona zawsze dą 
ży do tego, by rozprawy były jawne i publiez 
ne. w tym jednak wyjątkowym wypadku, aby 
dopomóc prawdzie, zgadza się na to by rozpra 
wa była tajna. l 

W tej mierze Trybunał 


nchwałe. 


jutro poweżmie 
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Kalauzekówna aresztowana! 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, 6. 11. Olbrzymie wrażenie w mie- 
Ście wywołało dziś aresztowanie Marji Ka- 
lauzek, znanej ze swoich wczorajszych zez- 
nań na rozprawie Steigera. Aresztowanie 
nastąpiło z polecenia sądu, w myśl wczoraj- 
szej uchwały trybunału, który .jak wiadomo 
postanowił protokół zeznań Kalauzekównej 
odesłać do prokuratora celem zużytkowania 
W kierunku zbrodni oszustwa i oszczerstwa. 


Rat paki iąta dokumentów Olszeńskicgo 


Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 6 11 (Sin) Dziś rząd polski wy- 


dał polecenie poselstwu polskiemu w Berlinie! dokumentów dotyczących Olłszańskiego, 
zwrócić się z pisemną notą do min. spraw za- | = 


„Wilhelm Hohenzollern 
Obstrukcja „„Wyzwoleniaćw Sejmie nie usisje. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 6 11. (Sin) Jak już wezvraj 
donieśliśmy, marszalek Rataj podjął się ro- 
kowań celem doprowadzenia do kompromisu 
pomiędzy „Wyzwoleniem* a reszta stronnieiw 
co do poprawek senatu do reformy rolnej. Ro- 
kowania te jednak nie dały rezultatu, wobec 
czego na dzisiejszem posiedzeniu ponowiły się 
wczorajsze sceny. Obstrukcja Wyzwolenia 
miała dziś charakter spokojny, wyrażając się 
w ustawicznem żądaniu 'głosowań imiennych. 
Przytem jednak dochodziło do burzliwych in- 
scydentów. W pewnej chwili urzędujący wi- 


Aresztowanie Adolfa Nowaczyńskiege 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 6. 11 Sin, W swoim czasie głośny był 
pojedynek Adolfa Nowaczyńskiego z pułk Dzwon- 
kowskim. Ponieważ pojedynki są zakazane, obie stro 
ny peciągnięie zostaly do odpowiedzialnosci karnej. 
Pułk, Dzwonkowski skazany został przez sąd woj- 
Skowy, sąd zaś CyWilny skazał Nowaczyńskiego na 
miesiąc Ścisłego aresztu. Ponieważ w odpowiednim 


jatzegóły kdótennienege spisku ma życie Moszoliiogo 


Faszyści wstrzymują się od represyj 


Rzym. 6. 11. Pod zarzutem zawiązania spisku na 
życie Mussoliniego, aresztowani zostali gen. Capello, 
jeden z przywódców wolnomularzy włoskich, oraz 
poseł socjalistyczny Zamboni. 

Jednocześnie ministerstwo Spraw wewnętrznych 
zarządziło niezwłoczne obsadzenie przez wojsko 
Wszystkich lóż wolnomułarskich, 

Zamach miał być wykonany w dniu rocznicy mar. 
szu faszystów na Rzym, kiedy to Mussolini ukazał 
Się publicznie, odbierając defiladę faszystów. 

Słedztwo ustaliło następujące szczegóły sposobu, 
w jaki miano dokonać zamachu: 

Zamboni wynajął pokój w hotelu, położonym 
naprzeciw placu Chigi. Okna tego pokojn wychodzi- 
ły wprost na balkon, z którego Mussolini miał 
Przyglądać się uroczystościom. Zamboni ubrany był 
w mundur oficera strzelców ałpejskich. Policja ob- 


stawiła hotel i wtargnęła do pokoju, gdzie ujęła 
(Zamboniego, 
Aresztowany ĉepēwnial o “wej niewinności. 


W pokoju znaleziono ukryty karabin najnowszej kon- 
strukcji, opatrzony w lunetę. Z tego karabinu za- 
mierzał Zamboni strzelać do Mussoliniego. Oprócz 
tego zatrzymano automobil, w którym miał Zambo- 
ni uciekać, W automobilu tym znaleziono dużą ilość 
środków żywności, która mogła wystarczyć na dłuż. 
822 jazdę. 

Rząd nakazał rozwiązanie Stronnictwa SsocjaŃstów 
Zjednoczonych. Zarządzenie to dotyczy zarówno Sie- 
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Zarych, 6. 11 PAT. Paryż 20.60. Londyn 25.15.7, 
Nowy Jork 5.19, Belgja 23.50 Włochy 20.40, Hi- 
szpanja 7413, Holendja 205.80, Beriin 1.23.6, Wie- 
deń 73.20, Sztokhołm 138.87. Oslo 105.50, Kopenha. 
ga 120,26. Sofja 3.77 i pół, Praga 15.34 i pół War- 
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Aresztowania dokonały organa policyjne. 

Aresztowania Kalauzekówny odbiło się tem 
żywszem echem, że Kalauzekówna jest pod- 
daną czesko-słowacką. Korespondent jednego 
z wielkich pism praskich który przybył 
wczoraj do Lwowa na proces Steigera, prze- 
słał swemu pismu dokładny opis okolicznoś- 
ci, które doprowadziły do aresztowania Ka- 
łauzekówny. 


granicznych w Berlinie z żądaniem wydania 


m 


+ 66 
— nie 


cemarszałek Moraczewski oświadczył, że je- 
den z posłów pozwolił sobie na niesmaczny 
żart, pisząc na kartce, służącej do głosowania: 
„Wilhelm Hohenzollern — nie“. 

Wobec głosowania zabrał głos pos, Bagiń- 
ski (Wyzwolenie), który zażądał postawienia 
pod głosowanie wniosku jego o rozwiązanie 
sejmu. Wniosek ten został większością glo- 
sów odrzucony, 

Następne posiedzenie jutro. 
dziennym ustawy sanacy jne. 


Na porządku 


czasie Nwoaczyński nie wniósł odwołania przeciw 
wyrokowi pierwszej instancji, wyrok stał się, prawo- 
mocny. obec tego w dniu wczorajszym został Adolf 
Nowaczyński na rozkaz władz sądowych  areszto- 
wany w swem mieszkaniu i odprowadzony bez- 
zwłoczrie do więzienia mokotowskiego, gdzie rozpo- 
czął odsiadywać karę. 


dziby centralnej jak poszczególnych sekcyj. 

Mussolini wysłał do wszystkich prefektów rozkaz, 
wzywający ich do energicznego zapobiegania wszel- 
kich faszystów włoskich rozkaz, aby powstrzyma- 
kim represjom. Zarząd partji faszystowskiej wydal 
do wszystkich faszystów włoskich rozkaz, aby po- 
wtrzymali się od gwałtów względem przeciwników. 


Zamboni i Capello 


Wiedeń, 6. 11 PAT. Dzienniki tutejsze w depeszuch 
z Rzymn donoszą, że aresztowany w Rzymie były 
poseł socjalistyczny Zamboni Służył w wojsku w cza 
Sie wojny Światowej i osiągnął Stopień majora W 
pułku Alpini. Kiedy został zraniony i leżał w szpi- 
talu wojskowym, został odwiedzony przez króla. Ja- 
ko pośeł należał do umiarkowanych Socjalistów. 
Dzienniki faszystowskie donoszą, że dawniej pozo- 
Stawał om w stosunkach z d'Anunzio. Generał Ca- 
pello aresztowany w Turynie był w czasie wojny ko- 
mendantem armji. Wymieniany on był pomiędzy ty- 
mi generałami, którzy byli upatrzeni na stanowisko 
naczelnego komendanta. Capella komenderował dru- 
ga włoską armją, przeciwko której Skierowany 
był dnia 24 pażdziernika 1917 roku atak Niemców 
i Austrjaków pod generalem Belowem. Z powodu 
swego ludzkiego Zachowania się Cieszył się Capello 
u oficerów i żołnierzy sympażją. Po woinie poświę- 
cił się publicystyce. 


Szawa 86, Budapeszt 0.72.7. Białogród 9.20. Ateny 

6.65 Konstantynopol 2.92, Bukareszt 2.47.5. Helsing 

iors 12.07, Buenos Aires 205.50. Tendencja pocią: 
À A 


' 
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wielki proces polityczny 
w Niemczech 


Od dwóch tygodni toczy sie w Monachjum 
proces dziennikarski o obrazę czci, jaki reda 
ktor pisma „Süddeutsche Monatshefte“ prof. 
Cossuiann wytoczył przeciwko pisnu socjal- 
no-demokratycznemu „,Mónchner Post”. W 
maju ub. roku poświęcił prof. Cossimann dwa 
zeszyty wydawnictwa wyłącznie t zw. w. 
Niemczech „Dolehsłossowi* starając się udo- 
wodnić, że Niemcy nie zostały w wojnie świa 
towej pobite na płacu boju, lecz zostały powa 
lone uderzeniem sztyłelu z tyłu przez socjali- 
styczny robotę podziemną, której skutkiem 
była rewolta marynarzy w 1917 ż bunty woje 
skowe w jesieni w 1948 r. z 

Z drobnego zatargu dwóch pism zrobiła się 
ogromna afera polityczna. 

Drobny spór zmienił się niejako w pojedy- 
nek prawicy i lewicy. Proces nie jest jeszcze 
ukończony formalnie, zasadniczo jednak wa- 
ga już przechyliła się nieodwołalnie a to na 
stronę — lewicy. 

Socjalna demokracja tzw. Scheidemannow- 
cy odnieśli poważne zwycięstwo moralne. Wy, 
nika to z całą oczywistością z zeznań, jakie 
złożyli Scheidemann, Noske, prof. Delbrůck È 
inni, nadewszystko zaś generał Gróner. następ 
ca Ludendorfifa w ostatnich tygodniach woj- 
ny światowej, a nawet ci admirałowie, jal 
np. admirał Heinrich, czy generał porucznik 
v. Hildebrand, którzy za wszelką cenę starali 
się przeprowadzić dowód o niezwyciężenia ar 
mji lądowej i fłoty przez nieprzyjaciela W 
otwartym boju. P 

Generał Gróner z całą stanowczością, przys 
taczając dokładne dane faktyczne, wykazał, 
że zawieszenie broni, zawarte w dniu M ṣi- 
stopada, było koniecznością, i 

Co się zaś tyczy rzekomej przeciwpaństwo- 
wej roboty socjalistów większości, to zezmew 
nia świadków stwierdziły coś wręcz przeciw 
nego. Gdyby nie Ebert, nie F 
Noske, Niemcy byłyby nieodwołałnie pogrąży) 
ły się w wojnę domową już wcześniej. 

Tak więc jeszcze raz wstrząśnięto podstawa 
mi legendy o niezwyciężeniu Niemiec na po 
lach bitew w 1918 roku. 


z giełdy. 

Giełda krakowska z 6 bm, (w nawiasie kur 
Sy z 5 bm.): Pol. Bank Przem. 0.12—0.13 
(0.11) Bank Hipoteczny 0.36 (0,35), Pharma 
0.66, Polski Glob 025, Zieleniewski 0 (9.15) 
Parowozy 0'20—0.21 Górka 8'50-—8%%, Połska 
Nafta 0/26—0'27, Tłuszcze Trzebinia 6—, Cha 
dorów 4'45, Piasecki 1'35—145, 

Dolar nieoficjalnie 6'10—6.12. 

Giełda warszawska z dnia 6 b. m. (PAN). 
krie Boś m Er 241'32, Londyn 29-06; 
owy Jor , Paryż , Praga 17:78, Szwajcar 
11561 Wiedeń 84:54, Włochy 2364. pi 
Papiery państwowe: 500 pożyńzka konwers 

na 431/2, 80/0 pożyczka konwersyjna 70, pożyczka 
lrovi w dol 65:75, w złotych 393-18. pożyczka kolejo- 
wa 85- 

Akcje: Bank Małopolski Kraków —'— Bank Prze- 
mysłowy Lwów 0'16, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4'26 
Puls 6-—, Wild 3—, Cegielski 0:2?, Parowozy 021, 
Zawiercie 7'20, Zegluga 0'14, Polska nafta 0'50, Siła 
i Swiatło 0'20, Cmielów 0'30, Starachówice 1*— Po- 
ae: o Zieleniemski 9:—, Zyrardów 5'40, Chodo 
rów 4 40, 


Giełda wiedeńska zdnia 6 b. m. (PAT.) 
Dewizy. Amsterdam 235:4, Belgrad 1255, Berlin 16590 
Bruksela 3204, Budapeszt, 9929, Bukareszt 333, Chry- 
stania 14:05, Kopenhaga 17630, Londyn 3436, Madryt 
1012, Medjolan 2302, Nowy Jork 70815, Paryż 284 
Praga 20:9, Sofja 513, Sztokholm 189.6, Warszawa 
11606—11755, Zurych 1365", dolary 705*7', belgijskie 
——, bułgarskie BUS', duńskie ——, marki niemie 
ckie 1683 , angielskie 3422, jugosłowiańskie 1250, nor- 
weskie — —, polskie 11810, rumuńskie 335, szwedzkie 
18450, szwajcarskie 1362:, hiszpańskie 10105, czeskie 
20'97, węgierskie 99 0, tureckie — —. 

Akcje: Zieleniewski 116 , Silesja 5*%6, Fanto 153, 
Gal. Karpaty 101, Galicja 830, Siersza 21'2, Bank Ma- 
iopolski —*, Bank Hipot. 3'6 Tepege 4. 
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Dziś o godz. Ś-ej udbedzie się w lokalu Przed- 
świtu (Stradom 15) in vine — branie wszyst- 
kich osób, zapisanych : „ersytet Ludowy, «s 
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Satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca TME GRAMOPHONE Co. LIMITED 
jest aparat azgielski z niarką „Głos swego Pana' najnowszej konstrukcji (systemu 
radjo z podkładką mikrofonową). — Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli 
ziemskiej, jak również swecim sławnym repertuarem największych artystów Świata, jak: 

Paderewski, €aruze, Chaliapin, Ruffo i inni. 
Fównież wielki wybór zdięć mtn, ch tańców oraz żyd. Rosenklata Kwart'na ii Kraków, [lujaństaż5. Lwów, Sykstuska 2 


Mygizeirzeje ungda firma 


Drobne ogłoszenia | 


| aine 
Fit BULE 
"miszczen meble skórzane oé | „ALEMIJE RYBNE i 


Krakcw, MIGDOWA 10 
(róg ulicy Boiego Ciała). 
Telefon 4368 i 4557a 


towarypierv. szej jakośc 
po cene ch korkurekc. 


Dorastającym pavan 


udziela języka pelskiego 
(poprawnej wymowy), 
ogólnych wiadomości z za- 


nawia grantownie 
1 farbnije: Wytwórnia Mebli Klu- 
bowych, Kraków, Fiorjańska 25 
(uień) 2320 


Ziół huchslter-bilansista. ob- 
ny znajomiony £ xoraspon- 
deneją polsko niem. i wezalkia- 
mi ezynnościami biurewemi, pi- 


mszący ma maszynia, poszukuje 
pesady. Miejscowość ohejętna. 
Wymagania skromne. Zgłosze- 
mia pod „Pierwszorzędne refe- 
rencje" do Adm. N. Du. 


m 


BRUNDYE WEGIERSKA | 


Ia jakości w beczułkach od 5 kg. wzwyż 
wysyła pocztą i koleją 


Wytwórnia „Tatra, Zator. 


AAAAAAAAAAAAAAAA 
Kursa naukowe „WIEDZA“ 


Jeneralny Reprezentant na Polskę: 


JÓZEF WEKSLER „AO 


ekspert i członek izby bandiowej brytyjsk. 


Nr. 249 
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MIESIĘCZKIK MŁODZIEZY POSWIĘ. 
CORY SPRAWIE SJOŃSKIEJ 


przy współpraey: 
Dr. Berkelhamera, Dr. Martina Bubera, 
Dr. F 'lka, Dr. J. Finkelsteina, Prof. Dr. 
A. Fodora, Dr. N. M. Gelbera, Dr. Hant- 
kiego, Dr. Hórschdórfera, Dr. Kanfera, Dr. 


pod asobistem kier. Prof. Bogusława Butrymowicza 
Kraków, ul. Studencka L. 14 
przyjmują wpisy na rok szkolny 1925/6 
Kursa obejmują: 
1) Kursa maturyczne: gimnazjum klasyczne hu 
manistyczne, neohumanisiyczne i matematy- 


Pazukuje sią kilka xdolnych 


sił (pań lak panów) 
do nkwizycji na Kraków, arty- 
kulu pierwszej potrzeby. Znaez- 
ma stasie doęhady zapewnione 
Zgłoczenia pod „Natychmiśzt' 
dei pes oqlemań Stattera, Ry- 


kresu literatury i sztuki, 
zagad dobrego zachowania 
się wtowarzystwie — kwa- 
lifikewana siła kobieca 
dektor filozofji. Zgłoszenia 
pod „Dogodne waruuki 3* 


red. nacz. Haolamu, Dr. Liliena, M. Mie- 
sesa, Dr. Oberłaendera, Prof. Dr. Schorra, 
Dr. Schwarzbarta, Dr. A. Tartakowera, Pos. 
Dr. Thona, Inż. B. Zimmermana i wielu 


Biegła EPE to do Admin. N. Dziennika. kn prepa 1-roczne i 2-letnie; innych. 
sranie pod „Niemieckie“ do Ad. 2) Kurs niższej szkoły średniej w zakrenie 4 klas; 3 P mi ; 
N, kath FYVVYÝYVVÝ 3) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1-roczny Zeszyt pierwszy pojawi się w najbliższych dniach. 


Cena 50 gr. Red. i Adm. Kraków, Stradom 15. 


i 2-letni; 

4) Kurs szkoły handlowej 1-roczny i półroczny; 

:) Analogiczne kursa pisemne wszystkich typów 
zapom cą świeżo przez fachowych profesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek i progra- 
mów nauk. połączone zostały z kursami zbio- 
rowemi w Krakowie i prowadzene są przez 
uczących na powyższych kursach proiesorów 
szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nanki tychże kursów 

Na kursach „Wiedza* udzielają nauk tylko na|- 

wybitniejsza siły fachowe gimnazjów krakowskich 

od 5—6 godzin dziennie. 

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie 

Wszelkie potrzebne podręczmiki do dyspozycji 

uczniów (enic). Ūla wojskowych inwalidów epust 

250/0 Wszelkich informacji udziela się bczpłatnię. 


PWVYYVYVVYVVYVYVV 


Kole Tow. „SWIT“ w Krakowie 
W dain 16 listopada br. o godz. 7 wieczór odbędzie się 
w aoli lokału Koła, przy ulicy Dietlowskiej L. 107 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 

Porządek dzienny: 
$) Sprawozdanie; 2) Wybór ezłonków Wydziału; 
8) Wnioski i interpelacje. 
ważność spraw uprasza się o jak- 
WYDZIAŁ. 


NB RATY laty zi 


magazin mebii i za ład tapicerski 


a. Frosch, Kraków, Stolarska L. 13 


zajiiczniejsy współudział 


PASTA DO OBUWIA 
I PODŁÓG 


Dobrelin | 7:6, 


zastępstwo na Mołop. i skład fabryczny 


| ii irstwiite, Ji, tenna L i | 


KURSA HANDLOWE 


Pref. B. BUTRYMOWICZA w Krakowie 
narejecirowana przez Mizisterotwo W. R. i Q. P. 
Przygetowują na: 

a) jednorecznym kursie handlowym 
1) z kajągowości wszelkich systemów, dostosowa- 


J. Klatzkina, Dr. Kleinmana, M. Kleinmana 


nej do potrzeb handlu towarowego, banków, 
panedsiębtorstw wytwórczych (rękodzieła prze 
sta żabrycznego i rolnictwa) oraz spółdzielni; 
PE aimn handiowej w zakresie j. w.; 
z-rachunków kupieckich w zakresie j. w.; 
4) z nauki o bandin íi weksłach; 
«by utenografji; 

LO na maszynach wszelkich systemów. 
b) na półrocznym kursie handlowym: 
obeżmującym wymienione powyżej przedmioty 
u zakrosu handlu towarewego. 

(Ma tym kursie można uczęszczać na poszczególne 


Każda gospodyni powinna wiedzieć 
że zaprawą do podłóg | z 


„JAŚNIEJ-SŁOŃCA* 


nadaje podłogom, posadzkom i linoleum piękny 

i długotrwały połysk „bez użycia szczotek”. 

Białe podłogi można ufarbować w ciągu jednej 

godziny na kolory: mahoniowy i orzechowo- 

ciemny. Zastępuje farbę olejną, odświeża 
zniszczone podłogi. 


[ Spróbujcie a przekonacie się. | 


Reprezentanci na Kraków i Zach. Małopolskę: 


Dr. $libkerman i Rieger, Kraków 


ul. Kremerowska L. 8. — Telefon Nr. 3495, 


przedmioty P 
TAN, przyjmuje oraa wazelkieh wyjaśnięń 
Sekretarjat Kursów, ul. Studencka 14, L p. 


Przełożeństwo izr, Gminy wyzn. w Gorlicach 


rozpisuje 


KONRURS 


nA dę jednego SZOCHETA kwalifikow. 
kk dla miasta Gorlic. 
Ubiegający się o tę posadę winien najpóźniej 
do 1 grudnia 1925 przesłać na ręce Przeło- 
foństwa dokumenty, wykazujące jego kwali- 
fikację do sprawowania tego urzędu. 
Posada do objęcia z dniem 15 grudnia 1925. 
Płaca wędle umowy. 
Przełożony Gminy: €hięl Heliśndęr. 
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Nowa DRUKARNIA DZIENNIKOWA 


W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. tamron 279. 


TELEFON 279. 


i 

$ przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres dru- 
karstwa wchędzącę — w szczególności druki 
bankowe, kupieckie, przemystowe, rekiame- 
wę, czasopisma i dziela wykonujęc takowe sta- 


Í raRniQ, szybko i po cenach umiarkowanych. i 
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